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P. Korber u p. Szella.
Lwów d. 6 sierpnia.

Prasa węgierska odpowiada na wywody 
w i e d e ń s k i e j  I z b y  h a n d l o w e j  i Związku 
przemysłowców austryackich, ale w spc3ób taki, 
iż potwierdza wszystkie fakta, przytaczane przez 
owe dwie poważne korporac/e. Tester Lloyd do
daje, że węgierski minister handlu Hegediis robi 
tylko użytek z niewątpliwego prawa, a iż nie za
myśla obchodzić ani brzmienia ani zasady au- 
stro-węgierskiegc Związku cłowo-hondlowego, do
wód w tem, że rząd węgierski wszem wobec o- 
twarcie wypowiedział swoje zamiary i życzenia.

Dziwnie jednak wygląda ta „otwartość" 
rządu węgierskiego, skoro p. Hegediis „poufnie" 
wezwał węgierskich handlarzy piwa, aby tylko 
swojskich, węgierskich butelek używali — co też 
na zgromadzeniu restauratorów, szynkarzy itd. 
uchwalono, powołując się wyraźnie na życzenie 
rządu.

Inny dziennik powiada, że rząd węgierski 
tylko w takim razie naruszyłby traktatową wspól
ność cłowo-handlową. gdyby wręcz z a k a z a ł  
sprzedaży wyrobów austryackiego przemysłu 
szkła; jeżeli zaś konsumentom węgierskim po
l e c a  wykluczenie wyrobów austryackich, to tyl
ko spełnia swoją świętą powinność. Otóż, jak 
widzimy, austro-węgierska spólność cłowo-han- 
dlowa na to istnieje, aby rząd węgierski wojnę 
z wyrobami austryackiemi uważał za swoją świę
tą powinność...

Pester Lloyd wykazuje, że w pierwszych 
pięciu mięsiącach bież roku import szkła i wy
robów szklanycn z Austryi do Węgier podniósł 
s.ę o kilkaset metr. cetnarów, import zaś papie
rowych wyrobów austryackich spadł tylko o pięć 
tysięcy metr. cetnarów, a że import austryackich 
maszyn i części maszynowych apadł po do wagi 
o sześć proc. ale co do liczby sztuk podniósł
się o przeszło czterdzieści proc.

Na to odpowiada Fremdeńblatt, że te cy
fry małe mają znaczenie, zwłaszcza że me doda
no wartości towarów i zachodzi pytanie, czy im
port austryacKi do Węgier nie byłby wzrósł je
szcze więcej, gdyby rząd węgierski nie był wy
dał wiadomych rozporządzeń. Zaś wcale zna
cznego wzroku importu austryackich maszyn i 
części maszynowych nie był powinien przytaczać 
Pester Lloyd, bo to właśnie stoi w związku z 
polityką przemysłową Węgier, z ich forsownem 
zakładaniem fabryk przy równoczesnem wyklu
czaniu wyrobów przemysłu niewęgierskiego.

Prezydent ministrów austr. p. Kórber wy
jechał w sobotę popołudniu do Ratotu na dwa po
dobno dni dr swego kolegi węgierskiego p. Szel
la. Co p Szell w poruszonej wyżej sprawie z 
Ratotu przywiezie, niewiadomo-zapewne niepo
myślnego, bo walczyć ze , świętą powinnością" i 
z żydowską iście arogancyą rządu węgierskiego, 
rzecz trudna.

Sternicy obu gabinetów mają nadto nara

dzić się nad poczynieniem przygotowań do przy
padających niezadługo zmian traktatów handlo
wych z obcemi państwami.

Zaślubiny króla Aleksandra.
Lwów 6 sierpnia.

Zaślubiny młodego króla serbskiego ze swo
ją poddanką odbyły się wczoraj z całą wystawą, 
bo w obecności ciała dyplomatycznego. Starościli: 
car rosyjski i prezydent republiki francuskiej 
przez swoich delegatów, tudzież prezydent, skup- 
czyny, więc reprezentant narodu serbskiego. A 
co główna, towarzyszył tej uroczystości oraz na
ród wraz z duchowieństwem.

Już w sokotę wystroił się Belgrad, główne 
ulice wyglądały jak drogi pochodu tryumfalnego. 
Nie było przepychu i wykwintu stolic Europy 
zachodniej, ale — jak donoszą — berdzo wiele 
naturalnej szczerości i serdeczności. Ulicami snu
ły się wesołe tłumy ludu, zwłaszcza wiejskiego, 
kobiety w bogatych strojach staroserbskich, tu
dzież duchowieństwo z prowincyi. Cudzoziemiec 
odnosił wrażenie, że stolica kraju cała stoi po 
stronie króla; nawet w owych odległych dzielni
cach, które dotąd zatrzymały pozór turecki, go
towano się na festyn. Król do soboty przyjmował 
codzień ogromne deputacye ze wszystkich stron 
kraju, w sobotę zamknął się, aby wedle zwy
czaju serbskiego w samotności i wstrzemięźliwo
ści przygt tować się do uroczystego aktu.

Ile to napleciono w pierwszych czasach, 
gdy się rozeszła wiadomość o zamiarze króla! 
Okazało się przedewszystkiem fałszem, jakoby 
naród był oburzony zamierzonym maryażem 
króla z poddania a zwłaszcza, jakoby panie 
belgradzkie zapowiadały sirejk przeciw takiej 
królowej, która dopiero co miała sohie za za- 
szer t, gdy ją zaproszono do pewnych domów 
itp. Pewien sprawozdawca wiedeński zapytał żo
ny jednego ze znakomitych obywateli belgradz
kich: co myśli o maryażu króla?

„Co ? — odpowiedziała — król miałby brać 
zagraniczną księżniczkę? Przypadłoby to może 
krawczyniom paryskim do gustu, ale nie nam, 
które mnsiałybyśmy także sadzić się na luksus. 
Draga z pewnością powie swemu małżonkowi, 
że w Serbii wcale nie jest tak świetnie, jak to 
oczom króla ukazują. Rodzice Dragi byli ubodzy 
ona sama musiała żyć z płacy; matka jej, 
kapitanowa, musiała oglądać każdy szeląg nim 
go wydała. I dlaczegożby raz nie mogło się ta
kiej kobiecie trafić szczęście? Draga zna naród i 
jego ciężkie kłopoty, a że jest wiekiem starsza 
od króla, więc też zapewne będzie miała odwa
gę mówić mężowi prawdę i przestrzegać go 
przed fałszywymi przyjaciółmi".

Także duchowieństwo serbskie stoi po stro
nie króla. Metropolita belgradzki powołał do sto
licy wszystkich biskupów serbskich, aby mu asy
stowali na zaślubinach króla, i nakazał we

wszystmoh cerkwiach odprawić uroczyste nabo 
żeństwo w dniu ślubu.

Do życzeń monarchów przyłączyła się także 
królowa angielska, która przez posła Macdo- 
nalda zar°zem oświadczyła, iż z powodu ciężkiej 
żałoby (po księciu kobursko-gotajskim, blizkim 
krewnym) ni# może się dać zastępywać na 
uroczystościach weselnych.

Tylko rodzice nowożeńca nie byli wczoraj 
obecni w Belgradzie — w tem jednem niestety, 
zgodni od wielu, wielu lat! Król Milan szorstko 
zademonstrował przeciw zamierzonemu maryażowi 
syna, składając z zagranicy naczelne dowództwo 
armii Co do królowąj Natalii, nic nie słychać. 
Owa rezygnacya ojca zapewne otworzyła Alek
sandrowi na ściężaj bramy faworów carskich. 
Mikołaj II raczył przypomnieć sobie, że dziad 
jego był ojcem chrzestnym króla Aleksandra, 
raczył zapomnieć, że Aleksander kilkakroć w 
ważnych chwilach oświadczał, że postanowił pro
wadzić samodzielną politykę serbską tj. nieza
leżną od Rosyi i przyjął godność starosty, po
seł rosyjski zaś p. Manzurow zupełnie występy- 
wał ostatniemi czasi jako swat.

I oto, co daje , wiele do myślenia przyja
ciołom Serbii i jej młodego króla. Dotychczas 
żadnemu jeszcze królowi, żadnemu narodowi na 
dobre nie wyszły fawory rosyjskie.

Żalił się młody król, że nie miał dzieciń
stwa, nie miał młodości (a sprawili to jego ro
dzice swoją waśnią). Chciał być przecie raz czło
wiekiem i wybierając małżonkę, poszedł za po
pędem swego serca J zaraz na wstępie napotkał 
na opór ojca tudzież na opór i intrygi swoich 
zaufanych ministrów. Pozbawiony rad doświad
czonego ojca, muuał wszystkie ważne posady 
poruczyó ludziom nowym, bezpraktyki zawodowej. 
A potrzeba czynić w.eie i energicznie, aby Ser
bia weszła na tory normalnego rozwoju. Poży
tecznym może być gabinet, nie należący do ża
dnego stronnictwa, ale Serbia jest krajem kon
stytucyjnym, a w zwykłym biegu rzeczy parla
mentaryzm wymaga stronnictw, wymaga i opo- 
zycyi.

Na polu polityki wewnętrznej trzeba wiele 
przerobić i ustalić, jeżeli program króla z roku 
1897 ma być spełnionym. Na dzielnej energii i 
na wytrwałości nie zbywa królowi. Jeżeli nadto 
skład nowego gabinetu okaże się szczęśliwym, 
nowi doradcy króla mężami wytrawnymi i do
brej woli, to spełzną na niczem trudności obecne 
i niebezp.^czeństwa ukryte. Król chce się oprzeć 
o kochającą go małżonkę. Chwalą jej rozsądek, 
doświadczony takt, gotowość do poświęceń. Jeżeli 
ona też zrozumie, że powołaniem królowej jest 
żyć dla drugich, zapominać o swoich kaprysach, 
działać jako matka kraju, to uszczęśliwi małżon
ka i kraj i zjedna sobie serca narodu, a to, o- 
bok łaski Bożej, jedyna stała podwalina tronu.

Z Szwajcaryi.
Tarasp 1 sierpnia.

Engadina szwajcarska była dotychczas zna
ną tylko górna, a w niej przedewszystkiem St. 
Moritz, Pontresina, i Mato :a odwiedzane. Istotnie 
St. Moritz odznacza się Wysokiem położeniem, 
bo przeszło 1800 stóp, położone jest w cudownej 
okolicy, posiada p.ękne jezioro, kąpiele mineralne 
tz. Stahłbad, słusznie więc zalicza się do naj
sławniejszych alpejskich miejscowości leczni
czych. Podobnie ustaloną sławą cieszy się Pont
resina, nie o wiele niżej położona, o bardzo ła
godnym klimacie, bo od północnych wiatrów za
bezpieczona pasmem gór, na których lodowce 
widnieją. Przeszło dziesięć hoteli tam istnieją
cych, a wszystkie o kolosalnych rozmiarach, 
świadczą o silnym rozwoju tej miejscowości. 
Również Maloja cieszy się znaczną frekwencyą, 
ogromny hotel kursalonu, elegancko urządzony, 
jezioro i łodzie na niem, rozwinięte życie towa
rzyskie, różnego rodząju sporty, liczne zabawy 
i koncerty uprzyjemniają tam pobyt letni.

Od lat dopiero kilku poczęła wchodzić 
w modę tak zw. dolna Engadina, a w szczegól
ności miasteczko Schuls, zakład kąpielowy Ta- 
rasp i po nad nim tuż zaraz położona Vulr*era, 
dzieląca się na Waldhaus i SchweizerhC f. Te 
ostatnie dwie siedziby są najdroższe, .i<kkoi<viek 
i na picie wody mineralnej i na kąpiel muszą 
mieszkańcy ich chodzić do Taraspu. Źródło wo
dy do picia w Taraspie i kąpiele tak z w. Stahl- 
bader i Salzb&der, jakoteż ogromny kurhaus 
z dwoma depa-danc ? i hotel Post w Schulsie 
należą do akcyjnego towarzystwa, które przed
siębiorstwo to prowadzi znakomicie.

Schuls, jak wyżej wspomniałem, jest to 
miasteczko, jakby Muszyna przed Krynicą, od
dalone o 80 minut pieszej drogi od Taraspu. 
Z powodu, że nie ma tam monopolu hotelowe 
go, jak np. w Taraspie, ale są liczne hotele, 
a nadto sporo prywatnych mieszkań do wynaję
ci?, więc i ceny są znacznie niższe i ci, którzy 
mniej dbają o wygody i elegancyę, a jedynie dla 
poratowania zdrowia tu przybywają, osiadają 
zazwyczaj w Schulsie, gdzie można mieć mieszkanie 
z calem utrzymaniem już od 8 zł. 50 ct. po
cząwszy. Niewygodą jest tylKo to, iż Schuls nie 
posiada bezpośrednio przylegających lasów ani 
miejsc spacerowych, dalej że celem picia wody 
mineralnej muszą kuracyusze osiedleni tam, po
dążać rano do Taraspu, natomiast kąpiele te sa
me. co i w Taraspie, są w Schulsie.

Tarasp pod względem elegancyi i w calem 
tego słowa znaczeniu wygodnego urządzenia nie 
pozostawia nic a nic do życzenia. Kurhaus jest 
wprost wspaniały, a urządzeniu dużej sali w kur- 
hauzie powinienby się przyjrzeć np. zarząd Kry
nicy. Podczas gdy piękna sala krynickiego do
mu zdrojowego otwieraną bywa tylko kilkanaście 
razy do roku, a to w razie koncertów i zaDaw 
z tańcami, to tutaj w sali tej ześrodkowuje się

całe życie, zarówno gdy upał lub zimno dokucza 
jak niemniej wieczorem

Cała pokryto jest wspaniałym dywanem, 
fotele i krzesła o ile możności najwygodniejsze 
a co najważniejsza nie ma żadnych przepisów 
zakazujących: palić papierosy, pić kawę itd. Jest 
jednem słowem gemuthlich.

Jedni s edzą w niej. w najwygodniejszej po
zie i czytają gazety lub książki, inni przy biurku, 
na którym leżą zawsze papiery i koperty, piszą 
listy, inni grają w domino, parne zal wiają się 
rozmową i jakąś robótkę wykończają, iłuu auł- 
wu pragnienie zaspakąjąją herbatą, kawą czy 
winem. Skutkiem też tego, że tu się koncentruje 
cały ruch, o ile pod dachem on się odbywa a 
nie na wycieczkach, więc też można było i gor
sze ubikacye przeznaczyć na kawiarnię, gdzie 
panowie wieczorami grają w karty i na czytelni, 
gdzie właściwie bilard główne miejsce zajmuje. 
Jest nadto bardzo wykwintnie urządzony salon 
dla pań ze wspaniałym koncertowym fortepianem, 
“dzie odbywają się też rozmaite produkeye prze
jezdnych artystów i zabawy z tańcami, o tyle 
mniejszem powodzenim uwieńczone, iż więcej jest 
tutaj kuracyuszek i kuracyuszów zażywnych i 
starych, a więc niezbyt nadąjących się do tańca 
aniżeli młodych i zwinnych, których jeszcze nęci 
kult Terpsychory.

Wiedzieć potrzeba, że źródło Luciusa w 
Taraspie, do którego mieszkańcy Scbulsu już 
przed godziną 6 rano z łoża się zrywąją, a mie
szkańcy tutejszego Kurhausu wraz z przynależno- 
ściami około l/t7 rano, jest czemś pokrewnem z 
wodą karlsbadzką, maryenbadzką i kissingeńską. 
Najwięcej w wodzie tej soli glauberskiej, źelałą 
i kwasu węglowego. Doskonale reguluje funkeye 
żołądka, przepyszną jest na nerki i pęcherz, do
brą przeciw anemii itd. Przy całym wykwincie 
panującym tutaj jedynie owa „Trinkhalle" nieco 
razi. Nieco mała i dość prowincyonalnie wyglą
dająca — nie dająca się porównać ani ze wspa
niałą karlsbadzką ani maryenbadzką. Bywalcy 
tutejsi twierdzą, iż nie z oszczędności wybudo
wano ją tylko z drzewa i tak wąską - ale dla 
braku miejsca, z jednej strony źródła wznosi się 
bowiem skalista góra a z drugiej, wąskim tylko 
paskiem ziemi oddzielona, szumi wspaniała rzeka 
Inn.

Inn sprawia tu swym szumem i rozbijają- 
cemi się bałwanami wrażenie morza, a sztrand 
obok niego biegnący, bardzo porządnie utrzyma
ny, wynosi około 4 kilometry. Spacer tedy wy
borny. Wogóle spacery są tu prześliczne. Po gó
rach, zalesionych szpilkowemi drzewami, prze
biegają wygodnie urządzone a niezbyt mocno się 
wznoszące drożyny, któremi całemi godzinami 
można iść, nie czując zbytniego zmęczenia.

Niewątpliwie i powietrze do tego się nie 
mało przyczynia. Dość powiedzieć, że ludzie otyli 
i wiekowi robią codziennie kilkogodzinne spacery 
po górach, to też przy obiedzie, na który dają 7 
potraw i przy kolacyi, złożonej z 5 potraw, ape
tyt dokazuje cudów w zwalczaniu środków po-
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ZA SŁAWĄ
z angielskiego 

napisał M. E. Francis.

(Ciąg dalszy)

— Gdybym była mężczyzi.ą — ciągnęła
Marta dalej, uie zważając na jego zarzut — i to
bogatym mężczyzną, ik pan nim jesteś, czegóż
ja bym zdziałać nie zdołała! Pan pewnie nie
masz więcej nad trzydzieści lat — zapytała, pa-
nrZ  na “łego. dziwnie zamyślonym wzrokiem —
lrniem nAA nie więce-i> a przecież z całym spo- k o jem jd d a te  się lenistwlPA to wstyii (

pokornie.1-  T j L " ?  rdz5 *  "  ° dP T $ g l a> 
cę od nauki śpiew ! p“ mrs^ m " •P 00' ' 4 W *  
daiecie mi udaielat, lek*"' pa“  s m "'a ^

m . pana ucayla — powiedziała
Marta prędko i jak mi » , , ,  •j  • ■ * a,___ , S1§ zdawało, z lekkimodcieniem dumy. — Moi a c •
udziela siostra lekcyj me

• a  ~~ t0 w Londynie od-wiedzę -  odpow.edu,a! - .  możemr ,am 1 _
ko omówić, ale luszę „ ę przjanaĄ ż„ ,, 
chę obawiam. Pani „asteś tak bardzo ostrą'

_  Obawiam się, że byłam bardzo niegrze
czną — rzekła - ale bardzo żywo odczułam 
pańskie słowa. Ja pracowałam całe życie ciężko, 
ale czyż mogę wiele zdziałać ? to też sam widok 
ludzi, którzyby mogli_££Qbić^wiejc^j0]3reg0 a n|e

chcą, wymawiają się od tego obowiązku, pozba
wia mnie zwykłego spokoju.

W tej chwili zaprosiła lady Marya Martę 
do fortepianu.

— Młodzież chciałaby się rozerwać — rze
kła.

— Czy nie byłaby panna Kostolicz łaskawą 
zagrać im do tańca?

Panna Kostolicz naturalnie była usz< zęśli- 
wiona, a sir John został również uprowauzony 
przez cioiKę, aby spłacił swą część na korzyść 
ogólnej zabawy. Późnym wieczorem rzekł do 
Marty, iż tak ciężko się spracował, że nawet jej 
wymagania nie wydawały się tak trudne, do wy
pełnienia. Tańczył z sześciu pannami tak ciężkie- 
mi w tańcu jak ołów a w dodatku i w mteli- 
gencyi równie nie lekkimi.

Nazajutrz rano śniadała Irma w swoim po
koju, a Marta wyglądała niespokojna i zgnębio
na. Sir John wyczytał niemą prośbę w jej oczach. 
Usiadł tedy koło niej i zapytał:

— Co się stało? Czy siostra pani jeszcze 
nie odzyskała humoru?

— Jestem w wielkiej trosc^ — szepnęła 
prędko Marta — Irma pakuje rzeczy.

— Pakuje rzeczy! Czy chce dzisiaj wyje
chać?

— Tak, natychmiast, zaraz po śniadaniu.
— Ależ to być nie może — odpowiedział 

stanowczo. — dziś wieczorem występuje w te
atrze. Nie może przedtem odjechać 1

- Ja to wiem. Mówiłam to jej — opowia
dała Marta zasmucona — mówiłam wszystko co 
mi na myśl przyszło, ale nie chciała tego nawet 
słuchać. Swój kuferek już spakowała, a teraz 
pakuje mój.

Sir John zmarszczył brwi.

:— Przyznam się, że nie pojmuję pani. 
Wiem to, że jeśli pani szczerze czego chce, to 
może pani zmusić siostrę do posłuszeństwa, a 
pani chcesz we mnie wmówić, że nie masz nad 
nią żadnej władzy.

— Nie. A pan także nie chcesz tego zro
zumieć — tłumaczyła Marta z rozpaczą. — Jeśli 
Irma jest w zwykłem usposobieniu, to daje mi 
się łatwo prowadzić, ale ona dostaje od czasu 
do czasu prawdziwego napadu kaprysów—czy ja 
wiem jak to nazwać — a wtedy idzie za wiasnym 
popędem i niczem nie da się przekonać. Później 
szczerze tego żałuje, przeprasza, jest to już je
dnak po niewczasie. Złe już się stało.

— A tym razem złe, będzie dość znaczne — 
odpowiedział Croft — Rozegra się tu ładna sce
na, skoro moja ciotKa dowie się o jej zamiarze. 
Naturalnie, zacznie mówić, umie to po mistrzow
sku i przyjaciele jej poczną mówić, a mogą sio
strze pani bardzo zaszkodzić. Musisz pani sta
nowczo złamać upor swej siostry.

Gdy to mówił, był bardzo poważny, a przy- 
tem mocno rozgniewany. Myślał wczoraj tak 
wiele o tych młodych niedoświadczonych dziew
czętach, budov.ał rozmaite plany pomocy, ale 
sam nie mógł dla nich nic uczynić. Liczył dużo 
na pomoc lady Maryi, a tu ten szalony, uparty 
i obraźliwy mały „geniusz" sprowadził sobie na 
głowę nieubłagany gniew gospodyni i jej przy
jaciół.

— Powiedz pani swej siostrze, że nie może 
odjeżdżać, a gdy Marta na te słowa odpowie
działa tylko wzruszeniem ramion, rzekł stanow
czo: — No, to ja sam z nią pomówią. Proszę 
jej zapytać, czy nie zechciałaby wyjść na chwil
kę na taras.

Po śniadaniu poszła Marta do siostry, która

walczyła zawzięcie z rzemykami u kufra. Po 
wysłuchaniu poselstwa siostry Irma ściągnęła po
nuro brw i: — Czegóż on chce odemnie ?

— Skądże ja  mogę to wiedzieć? — odpo
wiedziała Marta. Możesz przecie pójść ^ama i 
zapytać go.

— Ale ostrzegam cię — oaparła na to Irma 
stanowczo że nie dam się namówić do pozo
stania. Idź i powiedz lady Maryi Braken źe wra
camy dziś do Londynu i zapytaj kiedy pociąg od
chodzi.

— Dobrze, dobrze — odrzekła spokojnie 
Marta. A ty idź tymczasem rozmówić się z sir 
Johnem.

Irma wyszła a Marta czekała z niepokojem 
na jej powrót. Naraz usłyszała dobrze znany so
bie lekki krok na kurytarzu, drzwi otwarły się 
gwałtownie i jaśniejąca wesołością twarzyczka 
Irmy ukazała się jej oczom.

— Zostajemy — zawołała.
Marta z ostrożności, starała się ukryć swą 

radość.
— O! zmieniłaś zdanie? zapytała.
— Sir John je przemienił — odpowiedziała 

Irma. To bardzo zabawny człowiek ten sir John. 
Lubię go — a że go bardzo lubię, dlatego zostanę. 
Maja Marteczko kochana, czemu robisz takie 
wielkie oczy! Wiesz jestem, znowu bardzo weso
ła, a gdybyś ty jeszcze zechciała rozpakować te 
nieznośne kufry, to jużby wszystko było dobrze. 
Widzisz, ja  taka jestem zmęczona, ach, jaka 
zmęczo.ia! To takie było trudne, wszystko to 
powkładać do kufrów. Teraz już przyszła kolej 
na ciel s, moja pani siostro rozpakowywać na 
nowo. To nawet o wiele łatwiej.

Oc^Irm o, Irmo, zganiła ją Marta zser-

decznvm uśmiechem, ty zostaniesz wiecznie dziec
kiem 1

— A ty wieczną babunią — zawołała Irma 
tańcząc w około. Nie, zostaniesz, dziadziem — pa- 
tryarchą, to bardziej czcigodny tytuł. Patryarcha ł 
Pyszny pomysł. Będę cię nazywała swoim patry- 
archą, swoim dziadziem. Czy pamiętasz książkę 
„Le petit chose" jak tam bohater nazywa swego 
brata „La mśre Jacąues" ? Bardzo mnie to bawi
ło — przepadałam za tą książką, chociaż ty za
kazywałaś mi ją czytać, utrzymując, że to nie 
jest książka dla młodych panien. A teraz skorzy
stałam z niej i będę ciebie nazywała swoim 
dziaduniem. Do widzenia dziadziu 1 Idę na dół na 
próbę z sir Johnem. Ach, jak on to śmiesznie 
mówił 1 Powiedział, że w razie mojego odjazdu 
i jego karyera sceniczna przepadnie na zawsze! 
No, gdyby tak zechciał zarabiać na chleb swoją 
grą, to zdaje mi się, żeby prędko umarł z głodu, 
ten mój biedny sir John! A teraz idę go uczyć 
wymawiać ’ Kocham cię Celio — w trochę cie
plejszym tonie, niż wczoraj. A ty możesz tym
czasem rozpakować te kufr yska.

— Pójdę razem z tobą — zawouui żywo 
Marta. Kufry mogą poczeuae. Muszę wam prze
cie suflować.

— Ależ nie, nie potrzeba. Ja umiem jego 
i swoją rolą. Jakże to się zaczyna ? „Celio od 
pierwszęj chwili, kiedy ciebie ujrzałem", 
czy pamiętasz, Marto, jak on to wczoraj wymi 
wiał ? Mógłby śmiało tak samo do swojej ciotk 
przemawiać. A teraz do w: lżenia. Nie, nie, mo
żesz bezpiecznie zostać, miue się wydaje, że on 
jest śmielszym, gdy jesteśmy sami. A przytem 
chciałabym koniecznie, żeby się te kufry już ras 
ustąpiły.

(O. d. n.

Wielki Najmodnie'sze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
Szlafroki, Kostiumy otrzymi

M IK O ŁA J  L U D W IG
Lwów, plac ICaryacki &
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żywienia, bardzo dobrze i zdrowo — swoją dro
gą — sporządzanych.

Deptak a raczej maleńki park przed kur- 
hausem roi się mnóstwem kuracyuszów, wśród 
tórycb prócz Niemców, przeważają Francuzi i 

Anglicy, jedynie zrana między godziną dziewiątą 
a dziesiątą, kiedy spożywane jest pierwsze 
śniadanie, dalej pomiędzy V,3 a */»4 popołudniu, 
kiedy przy odgłosie dobrej muzyki odbywa się sie- 
sta na słomianych szezlongach, biegunach i fote- 
'ach, pizypominająca dawne czasy, gdy po na
jedzeniu się wylegiwano się—i wreszcie wieczo- 
em po kolacyi, gdy zapłoną łukowe lam py ele

ktryczne, oświecające przylegające niebotyczne 
góry, jakby światło księżyca.

Zachodnia cywilizacya objawia się tu nie 
tylko światłem elektrycznem, które w każdym 
pokoju istnieje ale w ogóle tem, że wszyst
ko pomyślano tu ku wygodzie kuracyu- 
■zów. Poczta i telegraf wybornie funkcyonują od 
godz. 6 rano do 9 wieczorem a funkcye te speł
niają nie tylko urzędnicy ale i portyer Kurhauzu, 
który, gdy tylko nowy gość się zjawi, nalepia 
nazwisko na odpowiedniej pćłce i tam już skła
dane bywają dla niego wszelkie posyłki poczto
we. Listy i gazety nigdy nie przepadają a gdy 
jedna z poczt przychodzi o godz. ^,10 wieczo
rem, do godz. 10 bywa już adresatom rozdaną, 
choć o godz. */, 11 wieczorem robi się tu cicho i 
spokojnie. Wszyscy udają się na spoczynek, zmę
czeni przechadzkami i świadomi obowiązku wcze
snego wstania nazajutrz.

Jedyną niedogodnością ale może i urokiem 
jest droga do Taraspu. Ze stacyi kolejowej w 
Tyrolu, Landeck, potrzeba na Nauders i Martins- 
bruk jechać dziesięć godzin pocztą. Prawda, że 
okolica cudowna, że z Nauders do Martinsbruku 
jadzie się znakomitą serpentynową drogą przez 
górę, jakby małego Gotharda—prawda także, że 
powozy pocztowe wygodniejsze od lwowskich 
dwukonnych fiakrów, ale dziesięć godzin, to dzie
sięć godzin, zwłaszcza, gdy kilka z nich przypa
da na czas południowy.

Pogoda prześliczna trwa tu od trzech tygo
dni. Kilka dni było wprost upalnych. Między go- 
Iziną 10 rano a 5 popołudniu termometr wska 
zywał po 25 do 28° R. Dopiero wczoraj padał 
deszcz z małemi przerwami, niemal przez cały 
dzień, a na dziś na zapoczątkowanie sierpnia, 
jii żęliśmy rano ku wiekiej niespodziance wszyst
kie szczyty gór śniegiem obielone.

I to ma swój wielki nawet bardzo wielki 
urok. Temperatura ochłodziła się też i w połu
dnie termometr wskazywał zaledwie 15 stopni 
R. — ale też odrazu się wypogodziło a popo
łudniu Tarasp był opróżniony — wszyscy ko
rzystając z chłodu podążyli na wycieczki dalsze.

Polaków bawi tu przeszło tuzin a między 
innymi przybył tutaj wczoraj z Maryenbadu 

tprezes koła polskiego p. Apolinary Janowski. Ba
wi tu także prokurator lwowszi p. Henryk Hey- 
derer z synem, który już 3 bm. wyjeżdża do 
fordemey na kuracyę morską. Jest także ze Lwo
wa przedsiębiorca p. Rawski z rodziną a jest i 
rilka osób z Królestwa i z Litwy.

W Taraspie bawi około 700 osób, prawie 
tyleż w Vulperze a dwa razy tyle w Schulsie. 
Wciąż nadto przybywają jeszcze kuracyusze lub 
też tylko turyści celem zwiedzenia tej części 
Szwąicaryi, pełnej piękności i cudów natury

^ B e s f e i d 44.
Lwów 6 sierpnia.

W Skolem dokonano wczoraj ukonstytuo
wania stowarzyszenia pn. B e s k i d ,  tworzonego 
w tym celu, ażeby zachęcić turystów i letników 
do liczniejszego zwiedzania środkowych Karpat, 
z drugiej strony, ażeby uczynić tam gościom 
pobyt wygodnym i tanim. Zgromadzenie było 
nieliczne ale złożone z gorących zwolenników 
sprawy, której towarzystwo ma służyć. Zagaił 
je w imieniu komitetu założycieli poseł i mar
szałek powiatu stryjskiego hr. Karol D z i e d u- 
s z y ć k i .  Na przewodniczącego zaproszono na 
jego wniosek p. Jana K r u p i ń s k i e g o  notaryu- 
iza z Bolechowa. Zarząd towarzystwa złożono 

z następujących osób: poseł Kazimierz Ro- 
jowski z Humenowa prezes, zastępcy prezera: 
hr. Karol Dzieduszycki i ks. Bazyli Dawydiak 
gr. k. proboszcz z Tuchli, członkowie pp. br. 
Jrumcki Julian z Podhorzec, dr Dobrowolski 
Józef prezes rady pow. z Doliny, Faatz Ludwik 
inspektor zarządu dóbr skolskich, Geringer Józef 
starszy inżynier kolei państwowych, Krupiński 
Jan z Bolechowa Madeyski Artur notaryusz ze 
Skolego, Merunowicz Teofil, Osuchowski Broni- 
jław pose* i marszałek powiatu tureckiego i 
ks. Ustyanowicz Sabin gr. kat. probosz z Hoło- 
wieeka.

Do komisyi kontrolującej wybrani p p : 
Hirsch, radca dyrekcyi domen i lasów państwo
wych ze Lwowa, Rudolf Jackowski, radca są
dowy ze Skolego i'd r. Kornel Mironowicz 1 ikarz 
i burmistrz miasta Skolego. Skarbnikiem towa
rzystwa jest br. Brunicki z Podhorzec (poczta 
Stryj) do którego w sprawach pieniężnych na
leży się zwracać.

Wydział odbył natychmiast posiedzenie, na 
którem ustanowił komitet lokalny do wdrożenia 
ikcyi w górach Stryjskich. Komitet ten składa 

się na razie tylko z członków, zamieszkałych 
w Skolem, a może kooptować chętnych z in
nych miejscowości w swoim okręgu działania. 
W skład tego komitetu wehodzą pp. inżynier 
Bartosz Henryk, inspektor Faatz Ludwik, na
czelnik stacyi kolejowej Gruder Iz. radca sądowy 
Jackows i Rudolf, starszy leśniczy Kowanda Hu

gon, notaryusz Madeyski,ks. Marcinków Włodzi
mierz, dr. Mironowicz Kornel, adjunkt sądowy 
Muller Władysław, starszy leśniczy Stenzel An
toni, inżynier kolei państw. Swiątecki Jan i ks. 
Antoni Wańatowicz.

Br. Brunickiemu Julianowi poruczono zor
ganizowanie oddziału w Stryju, p. Krupińskiemu 
na do wiat Doliński.

Zarząd ozdziału Skolskiego upoważniono do 
przeprowadzenia układów z p Schmidtem współ
właścicielem i administratorem klucza Skolskiego 
który obejmuje prawie całą dolinę Oporu od żró- 
dlisk jego pod węgieiską granicą do Synowódzka 
co do tego, czy bęaą dla turystów otwarte pe
wne drogi i ścieżki w lasach i n? gruitach do 
tych dóbr należących na rozmaite szczyty górskie, 
i do lanych punktów, godnych zwiedzania. Drogi 
te będą różnemi kolorami poznaczone na gruncie 
(na drzewach, skałach i t. d.) a następnie w 
Przewodniku, Który Towarzystwo ma wydać.

Ustanowiono komitet redakcyjny do w/da- 
nia Przewodnika po górach Skolskich z wykazem 
mieszkań, gospod, schronisk, oddaleń, dróg i 
ścieżek, cen żywności, przewodników, furmanek 
i t. d.

Resztę dnia przebyli uczestnicy zebrania 
bardzo przyjemnie na pogadance towarzyskiej, a 
popołudniu zrobiono wycieczkę na najbliższą 
Korczankę, skąd przepyszne otwierają się wie 5ki 
z jednej strony w górę na dolinę Oporu i łań
cuch gór zwanych Światosław, a z drugiej stro
ny na doły — aż po za odległe o siedem mil 
miasto Stryj. Dzień był oochmurny, chłodny, ale 
bez deszczu. Wejście więc było bardzo przyjem
ne, zwłaszcza po ścieżce troskliwie utrzymanej. 
Efekta światła promieni słonecznych na dolinach 
i załomach gór, przedzierających się przez chmu
ry, nie aadzą się opisać. Obywatelski komitet 
miejscowy troskliwie obmyślał i przygotował 
wszystko, ażeby gościom, którzy przyjadą na 
zgromadzenie uczynić tę wycieczkę jaknajbardziej 
miłą. Żałowali tylko ci panowie, że za mało było 
uczestników — lecz ci co przyjechali, nie mieli 
powodu nad tem ubolewać. Byli wszyscy w wy
bornym humorze.

W rozprawach podnosili rozmaici mówcy z 
uznaniem gorliwe poparcie, jakie młoda instytu- 
cya, jaką jest Tow. „Beskid" doznała i ma za- 
pewnionem na przyszłość ze strony pana Wilhel
ma Adama Schmidta, właściciela dóbr Sko'e, 
radcy dworu Wierzbickiego, dyrektora kolei pań
stwowych, i miejscowego obywatelstwa

Gharakterystycznem jest, co powiedział p. 
Schmidt — Niemiec :

— Moi pawowie — są jego słowa cze
sze się bardzi, że zawiązuje się stowarzyszenie, 
które ma zachęcić synów tego kraju do liczniej
szego zwiedzania tutejszych prześlicznych okolic. 
Ja widziałem rozmaite krąie, ale sądzę że ten 
zakątek górski należy do tak pięknych i intere
sujących, że będzfi to cenną zasługą Towarzy
stwa Beskid gdy jego propaganda sprawi, że 
mniej jak dotąd bywa, zamożniejszych osoUstości 
będzie szukało wytchnienia i rozrywki w cu
dzych krajach tam pozostawiając pieniądze, któ
rych w Galicy] zaprawdę nie ma za wieie.

Zjazd strażacki.
Lwów, 6 sierpnia.

Zjazd rozpoczął się wczoraj zebraniem delegatów 
i uczestników na Strzelnicy, skąd w uroczystym 
pochodzie o godż. 8 rano ruszono na plac kate
dralny. Pod dowództwem p. Brunona Hryniewi
cza, naczelnika, lwowskiej ochotniczej straży po
żarnej przy dźwiękach „Harmonii" Przeszedł jo- 
chód ulice: Kurkową, Czarnieckiego j plac Bernar
dyński, dalej ulice Karola Ludwika i Kilińskiego. 
Mszę św. odprawił ks. kan. Lubomęski, który 
pobłogosławił stojące nawet przed kościołem sze
regi strażaków. Pochyliły się sztandary i pochód 
ruszył dalej a przeszedłszy plac Maryacki i ulicę 
Halicką, wszedł do ratusza, gdzie o godz. 10 
przed południem rozpoczęło się pierwsze posie
dzenie delegatów w sali obrad rady miejskiej. 
Trzykrotny odgłos świstawki strażackiej był ha
słem rozpoczęcia obrad. Imieniem miasta powi
tał członków zjazdu wiceprezydent m;asta p. Mi- 
chaiski, poczem imieniem kra iwego związku 
ochotniczych straży pożarnych zabrał głos dr. 
Cwiklicer, który zwracając się do zastępcy na
czelnika dra Alfreda Zgórskiego podniósł jego za
sługi, położone około rozwoju zwiąźku i wręczył 
mu dyplom, klorym 73 straży w kraju mianowa
ło go swoim członkiem honorowym. Dr. Zgórski 
w odpowiedzi przeczytał najp eaw ’ist naczelnika 
związku ks. Adama Sapiehy, w którym z przy
krością donosi, że choroba nie pozwoliła mu 
mimo uajszczerszej chęci wziąć udziału w zie- 
żdzie. Powitał potem wszystkich uczestników, po
dziękował za zaszczyt honorowego członkowstwa, 
za przybycie na zjazd, poczem ofieyalnie zjazd 
otworzył, wspomniawszy hasła, które przewodziły 
twórcom straży ochotniczych.

Zaznaczył, że między obecnymi nie ma za
służonego Stanicława Polanowskiego, bo śmierć 
przerwała zasłużone to dla kraju życie. Wzmian
ki o nim wysłuchali obecni stojąc.

Na wniosek przewodniczącego wybrano dru
gim przewodniczącym dr Ludwika Ćwiklicera, 
sekretarzami panów Rewakowicza, Wierzejskiego, 
Ryża i Szczerbowskiego, a prowadzącym pióro 
p. Beygera.

Dr. Zgórski skonstatował dalej z zadowole
niem, że obecny IX zjazd jubileuszowy jest zja
zdem najliczniejszym ze wszystkich dotychczaso
wych, bo jesl w ogóle reprezentowanych 121 
straży, a delegatów 76, wszystkich zaś uczestni
ków 400. Dziesięć straży przybyło ze sztandara

mi, a to z Czortkowa, Lwowa, Złoczowa, Ra
dymna, Sambora, Kałusza, Drohobycza, Tarnowa 
i Stanisławowa.

Przewodniczący udzielił potem głosu delega
tów czeskiemu p. Józefowi Braździe, który po 
czesKU oddał pozdrowienia swego narodu straża
kom polskim, poczem zabrał głos delegat buko
wiński p. Adolf Kottlar z Czerniowiec. który po 
niemiecku pozdrowił nasz związek imieniem Niem
ców bukowińskich a zakończył okrzykiem „Naprzód 
z Bogiem a Bóg będzie z nami!" Czechowi i 
Niemcowi przerywano często hucznymi oklaskami.

Zatwierdzono potem protokół VIII dobro- 
milskiego walnego zjazdu strażackiego z r. 1897 
i przyjęto jednogłośnie sprawozdanie z czynności 
rady zawiadowczej krajowego związku ochotni
czych straży pożarnych za czas od 1, lipca 1897 
do 30 czerwca 1900.

Wszystkie sprawozdania i Księgę strażacką 
z 25-ietnią historyą związku, zredagowane przez 
p. Ant. Szczerbowskiego, dzielnego urzędnika ra
dy zawiadowczej związkowej — otrzymali ucze
stnicy zjazdu drukowane.

Dokonano potem wyboru komisyi do zbaj 
dania sprawozdania rady zawiadowczej z jej 
czynności. Następnie przedłożył referent członek 
komisyi Kontrolującej, p. Aleksander Kobylański 
sprawuzdanie z rachunków związku. Fundusz że
lazny zwiększył się od r. 1897 o 7.400 k. fun
dusz obrotowy o 2.598 k. majątek związku wy
nosi obecnie 22.894 k. Komisyi udzielono abso 
lutoryum

Z kolei odczytano następujące wnioski.
1) wniosek delegata sanockiego żądający 

przymusowej asekurauyi budynków
2) wniosek delegata Soleckiego z Kooyczy- 

niec, domagający się lustrowania straży pożar
nych co dwa łaia

3) wniosek delegata Leopolda Biegi z Sa
noka, wzywający krajowy związek do poczynie
nia kroków, aby przepisów o policyi ogniowej 
wszędzie ściśle przestrzegano

4) wniosek delegata Biegi, aby krajowy 
związek postarał się o ścisłe przeprowadzane re- 
wizyi ogniowych

5) wniosek dra Ćwiklicera z Dobromiia, do
magający się wniesienia petycyi do sejmu o 
przymusowe opodatkowanie towarzystw asekura
cyjnych na rzecz straży ogniowych

6) wniosek Antoniego Bahra z Biały, wzy
wający do zakładania czytelń obok straży po- 
żamycn . rozbudzeni? życia towarzyskiego mię
dzy strażakami.

Wnioski te odesłano do komisyi ad hoc 
wypranej.

Uchwalono nadto wysłać deputacyę złożoną 
z pp. Hryniewicza, Osińskiego i Muhlna do ks. 
arcybiskupa Isakow.oza z prośbą o błogosławień
stwo dla zjazdu a nadto przesłać telegraficznie 
wyrazy hołdu i życzenia jak najrychlejszego po
wrotu do zdrowia naczelnikowi księciu Ada.now 
Sapieźe,,

Drugi dziei. zjasdu.

Komisya dla zbadunia sprawozdania z czyn
ności -ady zawiadowczej krajowego związku 
ochotniczych straży pożarnych w IX okresie ukon
stytuowała się w niedzielę pc południu, wy- 
b erając przewo inicżącym p. Emila Nowickiego, 
zastępcą przewodniczącego p. Mikołaja Jamrowi- 
cza, sprawozdawcą p. Michała Ryża. a sekreła- 
rzem p. Ludom la Fiałkiewicza.

Jednogłośnie uchwaliła komisya uznanie ra
dzie zawiadowczej zs. nader sumienne pełnienie 
obowiązków i udzieliła jej absolutoryum. Nadto 
uchwaliła przedłożyć walnemu zgromadzeniu 
wniosek, aby 24 członkom straży myślenickiej, 
założonej w r. 1873, udzielić odznak honoro
wych wyjątkowo bez liczenia należytości i wy
raziła uznanie całemu komitetowi redakcyjnemu 
za nadzwyczaj staranną redakcyę „Przewodnika 
pożarniczego". ,,

W poniedziałek pc śniadaniu w szkole lu
dowej im. Mickiewicza zebrali się uczestnicy zja
zdu w sali posiedzeń rady miejskiej, gdzie wy
głosił odczyt p. Antoni Bahr na temat: „Asbest 
i mne środki od ognia chroniące" poczem o g. 9 
rozpoczęło się drugie, ogólne posiedzenie dele
gatów.

Rozpatrywano na niem najpierw sprawo
zdanie komisyi ze sprawozdania z czynności rady 
zawiadowczej, które przyjęto. Wniosek, tyczący 
się odznak honorowych dla kolegów z Myślenic, 
uchwalcno jednogłośnie.

Następnie odczytał przewodniczący dr. Al
fred Zgórski kilkanaście telegramów. Prócz in
nych nadesłał pozdrowienie i życzenia dla zjazdu 
p. Turski imieniem ki akowskiego „Sokoła" p. 
Mravinc?ics,, irąimucni „Sokoła", krynickiego a 
nadto „Jednota Kraluwstw i czeskiego z Horazdo- 
wic i naczelnik związku ks. Adam Sapieha.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania ko
misyi z samoistnych wnio sków.

Uchwalono jsdnomyślnie wysłać w dniu u- 
rodzin cesar: kich deputacyę J o namiestnika z 
wyrazami hoidu i życzeń.

Nad wnioskiem drohobycjrim, aby w wy
działach powiatowych byli płauii lustratorzy 
straży ochotniczych uchwalone po dłuższej deba
cie przejść do porządku dziennego. Wrioski zrie- 
sienia opłat pocztowych za kcespondencye 
ochotniczych straży pażarnych i zaprowaazenia 
przymusowej asekuracyi odesłano do komisyi, a 
natomiast odrzreono wniosek zaprowadzenia obo
wiązkowej służby co naj urnie.’ trzyletniej w sze
regach straży ochotniczych wszystkich zdolnych 
do słuŻDy wojskowej mężczyzn w wieku od lat 
12 do 42.

ustawy zaniechać obrad nad wnioskiem prze
myskim zaprowadzenia oddziałów samarytańskich.

Następnie wysłuchano sprawozdania depu- 
tacyi do ks. arcybiskupa Isakowicza Imieniem 
jej zdał sprawę p. Miihln donosząc, że ks. arcy
biskup przyjął deputacyę bardzo życzliwie, a u- 
dzieliwszy błogosławieństwa, przyrzekł współu
dział w dzisiejszym bankiecie.

Potem przystąpiono do spraw ekonomi
cznych związku i stosownie do wniosku referen
ta dr. Kowalskiego ustanowiono wysokość i spo
sób spłacania wkładek, następnie zaś uchwalono 
budżet na OKres dziesiąty

Z kolei ogłoszono wynik wyborów. Naczel
nikiem wybrany został jednogłośnie ks. Adam Sa
pieha, również jednogłośnie wybrano zastępcą 
naczelnika dr Alfreda Zgórskiego a sekretarzem 
p. Henryka Rewakowicza. Członkami rady zostali 
wybrani: pp. Antoni Bahr, dr. Ludwik Cwikli
cer, Brunon Hryniewicz dr. Karol Kowalski, dr. 
Zygmunt Mierzyński i Władysław Miihln, a za
stępcami ich: Augustyn Locher, Emil Nowicki,
Michał Osiński, Mikołaj Gamrowicz, Emil Schnikl, 
Emil Rycnlewski.

Na wniosek dra Zgórskiego uchwalono, aby 
następny zjazd zwołała rada zawiadowcza dokąd 
uzna za stosowne z tem jednak zastrzeżeniem 
że ma to być w zachodniej Galicyi.

Na zakończenie posieazenia podziękowali 
obebni drowi Zgórskiemu za przewodnictwo w 
obradach a po jego odpowiedzi zabrał głos Czech 
Brazda i wypowiedziawszy wyrazy serdeczne 
sympatyi swych ziomków dla narodu polskiego 
zakończył, trzymając w uścisku ręce dra Zgór 
skiego okrzykiem: „Na zd a i!“. Mowę jego na
grodzono hucznymi oklaskami.

Po południu był dany wspólny obiad na 
Strzelnicy z bardzo licznym udziałem uczestni
ków zjazdu Szereg toastów zaczął ks. arcybi
skup Isakowicz, który podniósłszy zasługi, jakie 
pokłada około społeczeństwa „związek strażacki" 
wzniósł puhar na jego pomyślność.

Drugie zdrowie wzi"ósł zastępca naczelni
ka dr. Alfred Zgórski, który pił na cześć gminy 
miasta Lwowa w ręce wiceprezydenta jej p. Mi
chalskiego.

P. Michalski podziękował za ten toast, po
czem znowu zabrał głos dr. Zgórski i wniósł 
zdrowie czcigodnego gościa, ks. arcybiskupa 
Isakowicza. Imieniem wydziału krajowego prze
mówił p. Wereszczyński, wznosząc zdrowie ks. 
Adama Sapiehy, poczem dr. Ćwiklicer wniósł 
zdrowie Czechów, na co mu odpowiedział ser- 
decznemi słowy p. Brazda.

Wypowiedziano jeszcze kilka mów, poczem 
członkowie zjazdu udali się na podwórze Strzel
nicy, gdzie zostało uskutecznione pamiątkowe 
zdjęcie fotograficzne.

Nastąpiła potem jeszcze próba sikawek, 
zwidzanie miasta w niepewną i nawet dżdżystą 
pogodę, a wreszcie przedstawienie w teatrze 
i odjazd do domów

K R O N I K A .
Lwów, dnia 6 Sierpnia.

Namiestnik hr. Piniński powrócił z urlo-u 
do Lwowa d. 16 bm W sobotę 18 bm odbędzie 
się w pałacu namiestnictwa cesarski obiad z o- 
kazyi 70 rocznicy urodzin cesarza. W niedzielę 
19 bm. będzie namiestnik udzielał zwykłych au- 
dyencyj,

Niedziela ubiegła niezupełnie dopisała, bo 
po południu spadł obfity deszcz, temperatura je
dnak się nie obniżyła, choć niebo pozostało do 
wieczora zachmurzone. Dopiero w nocy spadła 
na Lwów wielka ulewa z piorunami ■ grzmotami, 
która trwała do rana.

W soboty urządził klub pocztowy wyciecz
kę do Lesienic, która zgromadziła liczne grono 
uczestników Towarzystwo bawiło się ochoczo z 
prezesem radcą Chołodeckim na czele do białego 
rana i dopiero o 5 godzinie wróciło podwodami 
i pieszo w mury Lwowu.

Z wszechnicy Jagiellońskiej. Telegrafują nam 
z W iednia 6 bm : Wiener Zeitung donosi, że
minister wyznań i oświaty zatwierdził uchwałę 
kollegium profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego 
co do powołania dr. Józefa Bolesława Grzybow
skiego na docenta prywatnego paleontologii na 
wydziale filozoficznym.

Pułk piętnasty piechoty stojący załogą we 
Lwowie został zaalarmowany w niedz;elę rozka
zem natychmiastowego w nocy wymarszu. Całe 
miasto bardzo zaalarmowała pogłoska, że żołnie
rzom rozdano blaszki z nazwiskiem każdego z 
nich, aby sobie je powszywali w ubranie, bo 
w tęn sposób poznaje się poległych.

Rozkaz mobilizacyjny otrzymał w niedzielę, 
oprócz piętnastego jeszcze 24 pułk piechoty sto
jący załogą we Lwowie, ale nie poszedł ani je
den żołnierz do Chin, bo pułki te będą miały 
tylko ćwiczenia w okolicach Ltfowa, a potem 
wrócą do miasta.

W wycieczce techników lwowskich do Pa
ryża bierze udział 70 osób, którzy po drodze za
trzymali się na noc w Wiedniu, zwidzili Insbruk 
i okoliczne góry, w Raperswylu zostali powitani 
przez pp. Różyckiego de Rosenwerta i Teofila 
Witkowskiego z Zurychu, zwidzili muzeum a na 
pożegnanie chór wycieczkowy zaśpiewał „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Z dymem pożarów" — a 
wreszcie w Z; rychu, gdzie trafili na święto na
rodowe szwajcarskie. Tam muzyka ze statku wspa
niale udekorowanego i przepełnionego widzami 
pow ała wycieczkę dość niefortunnie wybraną 
melodyą „Cześć polskiej ziemi, cześć 1“ Technii y 
odpowiedzieli śpiewem chóralnym. Dnia 2 bm. 
zw'dzali Zurych a popołudniu ruszyli do Paryża

Międzynarodowy kongres studentów otwar
tym został w niedzielę w paryskiej Sorbonie. W 
uroczystym pochodzie do Sorbony postępowali 
obcy studenci w narodowych strojach, ugrupo
wani wedle narodowości. Pierwsze posiedzenie 
zaraz zamknięto na znak żałoby po królu Hun 
bercie.

Uroczyste przedstawienie z powodu jubileu
szowego zjazdu strażackiego daje w poniedzia
łek wieczorem lwowski teatr ludowy, osiadły na 
Łyczakowie w Hotel de Laus. Pr igram przedsta
wienia jest następujący: pelones Kurpińskiego,
odśpiewany przez chór, obrazek dramatyczny Or
dona „Na strażnicy" i „Łobzowianie" Anezyca.

Teatr ludowy starannie jest tego roku pro
wadzony, a artyści z widocznym zapałem nad 
swoimi rolami pracują. Cieszy się też ta scenka 
wcale znacznem powodzeniem u Lwowian. Świe
żo pozyskał dl i niej dyrektor p. Antoni Czajkow
ski dwie doskonałe wodewilistKf pannę Kwiato- 
polską i Matkowską. Nawet wystawa w teatrze 
ludowym jest wcale przyzwoitą.

Echa procesu kasy oszczędności. Akt oska
rżenia przeciw byłemu urzędnikowi lwowskiej 
kasy oszczędności p. Gąsiorowskiemu stał się już 
prawomocnym, co do aktu oskarżenia przeciw 
drugiemu urzędnikowi tej instytueyi p. Ziołeckie- 
inu, to na sprzeciw jego wniesiony do apelacyi, 
apelacya poleciła sądowi karnemu uzupełnić je
szcze śledztwo przez przesłuchanie p. Ziołeckie- 
go na jedną z okoliczności, jako ,skarżonego 
Ob.e rozprawy te karne odbędą się we wrześniu.

Sprawa związku hooowców i handlarzy 
bydła oddaną ma być w ręce prokuratoryi 
państwa Straty tego towarzystwa sięgają po
dobno znacznie wyższej kwoty, niż pierwotnie po
dana 60 000 koron.

Zbytek humoru. Wielkie zbiegowisko wy
wołał w sobotę rano we Lwowie na ulicy Bato
rego Jan Hulacki, parobek z hotelu szwajcarskie
go, bo w przystępie zbyt dobrego humoru wy- 
tłukł w domu swego służbodawcy Ozyasza Schaffla 
kilkadziesiąt szyb, nadto zaś ska'eczył go w gło
wę, a stającemu w obronie Schaffia Michałowi 
Kahujowowi odgryzł dwa palce. Schaffel z pomo
cą żony zemścił się naprzód prywatnie nad Hu- 
lackim a potem poprosił policyi o interwencyę.

Dr. Fryderyk Kratter, jako oskarżony o 
sprzeniewierzenie depozytów swoich klientów, 
został z początkiem lipca oddany pod obserwa- 
cyę sądowo-lekarską. Jak wiadomo, dokonana 
przez niego defraudacya, jako tez ucie :zka do 
Ameryki, a następnie bardzo rychły jego powrót 
i usiłowane koło Krakowa samobójstwo w po
ciągu — zdradzały wiele zboczeń umysłowych u 
niego, chodzi więc obecnie o orzeczenie sądowo- 
lekarsKie, co do jego poczytalności.

Samobójstwo. Otruł się morfiną ubiegłej no
cy we Lwowie w jedrym z hoteli buchalter ban
ku zaliczkowego lwowskiego Marcin Grodziński. 
vV nocy, już w czasie deszczu, przybył do hote
lu i kazał sobie dać pokój. W poniedziałek rano 
służba daremnie dobijała się do drzwi. Po wy
ważeniu drzwi znaleziono Grudzińskiego rozebra
nego, leżącego w łóżku bez życia. Pod poduszką 
znaleziono paczkę papierosów, pulares, oraz listy, 
pozostaw*one do córki i znajomych. W jednym 
z nich zawiadamia samobójca krótko, że odbiera 
sobie życie morfiną, i prosi, ażeby nie przepro
wadzano sekcyi zwłok. Przyczyny targnięcia się 
na życie nie wyjaśnił, oświadczył tylko krótko, 
że żyć dłużej nie może. Pozostałemi pieniądzmi 
coś około 58 koron zarządził szczegółowo. Liczył 
około 50 lat.

Na zjazd fizyków, który rozpocznie się 
w tych dniach w Paryżu, wyjechali ze Lwowa 
prof. ar. Igncy Zakrzewski i prof. dr. Maryan 
Smoluchowski. Z Krakowa pojechał prof. dr. Au
gust Wiktor Witkowski.

Ślub. Dnia 11 sierpnia b. r. pobłogosławio
ny będzie w kościele parafialnym OO. Dominika
nów w Bohorodczanach ślub panny Ludwiki Ra- 
dewiczówny nauczycielki ze Lwowa z p. Józefem 
Kropińskim, starszym nauczycielem szkoły wy
działowej lwowskiej im Ad. Mickiewicza.

Za 25 lat stuzay w straży ogniowej otrzy
mali od p. Ćwiklicera, burmistrza dobromilskiego 
i delegata krajowego związku ochotniczych stra
ży ogniowych srebrne odznaki pp. Krzysztofor- 
ski, Czarnecki i Wonsz z Przemyśla, a koledzy 
wyprawili im bankiet.

W Czerniowcach na urodziny cesarskie bę
dzie danv obiad dla 1000 ubogich czerniowiec- 
kich, a oprócz tego tamtejsza rada miejska u- 
chwaliła z tej samej okazyi cztery stypendya po 
200 k. dla starców 70-letnich.

Z okazyi urodzin cesarskich. Przemyska 
rada miejska uchwaliła na pamiątkę tegorocznych 
urodzin cesarza zbudować kosztem 240.000 ko
ron na przedmieściu „Garbarzach" dwie cztero
klasowe szkoły ludowe dla chłopców i dziewcząt 
imienia „Franciszka Józefa", a w dniu imienin 
cesarza t. j. 4 października każdego roku roz
dawać dziatwie ubogiej tej szkoły przyodziewek 
zimowy kosztem 200 koron.

Kandydatem swoim na posła z kuryi wiej- 
Ikiej powiatu «kałackiego 'ustanowili zgodnie 
radykali ruscy i socyalni demokraci dr. Sewe
ryna Daniłowicza z Tarnopola i rozwinęli za nim 
agitacyę. Dr. Daniłowicz obiecuje pozostać i na 
krześle poselskiem radykałem, ale zarazem za- 
myśla „podkreślać w programie swoim, jak do
tąd, socyalny demekratyzm".

Hrabia Roman Potocki stawał w Przemy
ślanach jako poseł gmin wiejskich tamtejszego 
powiatu przed wyborcami swoimi ze sprawozda
niem ze swoich czynności w sejmie. Zgromadze
nie to uchwaliło r»zolucye skierowane przeciwko 
wnioskom, które zmierzają do ograniczenia po
dzielności gruntów, jakoteż przeciwko projektom 
zaprowadzenia gmin zbiorowych Zresztą uchwa
lono wotum zaufania hr. Romanowi Potockiemu.

Centralny ruski komitet przeawyborczy, 
którego prezesem jest prof. Romańezuk, a sekre
tarzem dr. Włodzimierz Ochrymowicz, ogłasza 
urzędownie, iż Kandydałem ruskim na posła do 
sejmu z okręgu gmin wiejskich powiatu Źyda- 
czowskiego, jest dr. Eugeniusz Oleśnicki ad
wokat ze Stryja.

Ogłoszenie to jest wystyhzowane dosłownie 
w ten sam sposób jak ogłoszenia polskiego ko
mitetu centralnego — a mianowicie, że komitet 
centralny „zatwierdza" uchwałę miejscowych zwo
lenników dr. Oleśnickiego, oświadczającą się za 
jego kandydaturą i uprasza wszystkich, kto po
czuwa się do solidarności narodowej by tę kan 
dydaturę jak.iajusilniej popierali.

W Ży daczo wie ustanowiono powiatowy ko
mitet przedwyborczy do agitacyi na rzecz dra 
Oleśnickiego, złożony z samych włościan. Księży 
włościanie usunęli, czy usunęli się oni sami?

Klęska gradobicia nawiedziła świeżo wło- 
s ian rowiatu nowotarskiego, a aby im choć co
kolwiek pomóc zawiązał się komitet, który ogło- 
ił gorącą odezwe do ogułu z prośbą o składki 

Powinny une popłynąć hojnie i szybko, bo bieda 
ludu naszege dotkniętego w wielu- powiatach iRównież musiano ze względu na istniejące

iulary francuskie i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn ^chayerów we Lwowie.
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powodzią i gradem jest wielką. Składki przyjmu
je i administracya naszej gazety.

Grad nawiedził powiat przemyślański a mia
nowicie wsi Ostało wice, Meryszczów, Brancho- 
wice, Źędowice, Wojciechowice, Łahodów i Chle- 
bowice Świrskie. Najwięcej ucierpiały jęczm ona, 
hreczki, owsy i bobiki. W powiecie tym polikwi
dowano już szkody w celu odpisania podatków.

Dwie cerkwie a mianowicie: myszyńską
pod Kosowem i Kucką okradziono w ostatnich 
dniach z. m. Zabrano z nich kielichy i pieniądze 
w gotówce. Zbrodniarze wleźli do cerkwi tak 
same jak do wyźnickiej również niedawno okra
dzionej, po drabinie przystawionej do okien i 
tym sposobem popełnili świętokradztwo. Poszla- 
kowanego o jednę z tych kradzieży chłopca z 
Myszyna schwytał wprawdzie żandarm i okuł go, 
lecz chłopiec wyśliznął śię żandarmowi i umknął.

Inowacye u nas przyjmują się ogromnie po
woli i tępo. Od ośmiu miesięcy wprowadzoną już 
jest w życie nowa taryfa pocztowa, a jednak mi
mo dwukrotnych przypomnień dyrekcyi poczt, 
ogłoszonych w dziennikach, mało kto używa przy 
posyłaniu listów zagranicznych marki pocztowej 
na 25 groszy a przeważnie posługują się wszy
scy dawną taryfą i nalepiają markę za 10 ct. 
względnie 20 groszy, co naraża adresata przy 
odbiorze na podwójną dopłatę kwoty niedostate
cznie w markach pocztowych uiszczonej.

. p. Dezyderyę Godebską, która świeżo u 
marła w Paryżu, nazwaliśmy, donosząc o tem, 
matką rzezbiarza Cypryana a żoną ś. p. Ksawe 
rego Godebskiego. Dzięki uprzejmości wnuczki 
Ksawerego Godebskiego pani Ksawery z Kuna- 
szowskich Górskiej z Dąbrowy pod Sądową Wi
sznią musimy sprostować powyższą wiadomość 
o tyle: Pułkownik Cypryan Godebski, który po
legł pod Raszynem miał trzech synów 1) Ksawe
rego, po którym pozostała córka, matka naszej 
informatorki i rzeźbiarz Cypryan, 2) Józefa, puł
kownika wojsK belgijskich, a poprzednio kapita
na wojsk polskich z r. 1881, który umarł w 
Brukseli w r. 1866 i 3) Cypryana porucznika 
wojsk polskich z r. 1831, zmarłego w Paryżu 
w r. 1882. Tego to ostatniego Cypryana żoną, 
a ciotką rzeźbiarza Cypryana Godebskiego była 
właśnie nieboszczka Dezyderya.

Ustawiczne pożary. Z Krasowa telegrafo
wano nam 6 b. m: Wczoraj wybuchł na Prąd
niku Czerwonym znowu znaczny pożar który 
zniszczył doszczętnie kilka stodół. Zauważyć na
leży, że od dłuższego czasu szerzą sie bardzo 
silne pożary na Prądniku Czerwonym, Białym i 
w okolicznych wsiach.

Jadowito grzyby. Z Krakowa 6 b. m. tele
grafowano nam: Wczoraj zdarzył się tu wypa
dek zatrucia się grzybami u 6-letniego chłopca 
na ulicy Michałowskiego. Wezwano pogotowie 
ratunkowe. Pacyent jest ciężko chory.

Rocznico T. Wiśniowskiego i J Kapuściń
skiego obchodziła też młodzież stryjska, a to ra
no mszą św. podczas której śpiewał chór i soli
stkę panna S. a wieczorem zebraniem na cmen
tarzu pod krzyżem, postawionym tam przed kilku 
laty, na tę zaś uroczystość rzęsiście oświetlo
nym. Pod krzyżem zebrani śpiewali pieśni naro
dowe, a jeden z obecnych wyjaśnił znaczenie 
obchodu.

Kulę z rewolweru za policzek. Telegrafują 
nam 6 bm: Na onegdajszem przedstawieniu w 
teatrze Nowym w Warszawie wydarzył się na
stępujący wypadek: Pomiędzy siedzącym w 
pierwszym rzędzie krzeseł Kazimierzem Korwin 
Piotrowskim obywatelem z gubernii wołyńskiej, 
wydawcą warszawskiego Tygodmaa Polskiego a 
urzędnikiem sądowym Wacławem Paszkowskim 
powstała sprzeczka, w Mórej Paszkowski wymie
rzył Piotrowskiemu policzek a Piotrowski dobył 
natychmiast z kieszeni rewolweruji dał 2 strzały 
na napastnika. Paszkowski jest ciężko ranny. 
Piotrowskiego uwięziono i po przesłuchaniu wy
puszczono za kaucyą na wolność.

Mord polityczny Z Bukaresztu telegrafują 
nam 6 bm: 18 letni Bułgar Stojan Dymitrow 
zamordował wczoraj wystrzałem z rewolweru 
profesora liceum Mihaileanu. Morderca zeznał, 
że dopuścił Się zbrodni dlatego, iż Mihaileanu 
wydawał dziennik, który zwalczał irredentyczna 
bułgarską agitacyę.

Strajk fiakrów. Z Paryża telegrafują nam 
6 bm: Strajkuje tu około 4000 woźniców fiakier
skich.

Dalej telegrafowano nam z Paryża 6 b. m: 
O godzinie ‘/ j2 w n0CY wybuchł w stajniach to
warzystwa dorożkarskiego, którego woźnice od 
dwóch dni strajkują, silny pożar. Cały budynek 
stoi w płomieniach. Wszystkie konie zdołano o- 
calić. Większa ich część oderwała się sama z 
uwięzi i uciekła. Jak dotychczas stwierdzono, 2 
osoby poparzyły się. Mimo najusilniejszej pracy 
straży pożarnej, cały budynek stał się pastwą 
płomieni.

Ziemia polska w Księstwie. W ostatniem 
dwuleciu pruska komisya kolonizacyjna nab rła 
121.000 morgów, z czego 20.000 morgów wyku
piła z rąk polskich.

Powód rozruchów antyżydowskich, ów chło
piec, którego zniknięcie — jak nam 6 bm. tele
grafowano z Mlado-Bolesławia — przed niedaw- 
nym czasem dało powód do demonstracyj w Sta
rych Benatkch, został już znalezionym i jest u 
komendanta żandarmeryi w Nowych Benatkach.

Kengres syonistów został zwołany do Lon
dynu na dni cztery w roku bieżącym, a miano
wicie na 13, 14, 15 i 16 bm.

Ślub króla Aleksandra. W cerkwi na ślu
bie króla Aleksandra obecni byli wszyscy dyplo
maci z wyjątkiem angielskiego, kt' ry nie przybył 
dla żałoby po śmierci księcia Coburga. Panie 
były tylko cztery i to bardzo skromnie ubrane w 
toaletach spacerowych. W uroczystości wzięło u- 
dział czterech metropolitów, 6 archirejów, 26 ar- 
chimandrytów i wielka liczba duchowieństwa. Pa- 
rę królewską powitało duchowieństwo u bram ka
tedry i wprowadziło ją na tron pod baldachi- 
mem. Król miał na sobie mundur generała. Pan- 

młoda ubraną była bardzo Wytwornie. Jedwa
bią suknię pokrywały koronki brukselskie i we- 
Deckie. Za królem postępował poseł rosyjski Man- 
?urow i francuski Marchand, za nimi zaś bracia 
1.siostry Dragi Maszynowej. Gdy para młoda u- 
®1&dła, oddało jej ciało dyplomatyczne lekki u- 
**°i. Następnie metropolita zabrał głos i przy- 
st4pił do ceremonij ślubnych, poczem dyakoni 
^powiedzieli modlitwę za cara Mikołaja II. Król 
**'eksander był w bardzo dobrym humorze. 
f Pierwszej dany był obiad, a oczwartej przed

s i e n i e  w teatrze, na piórem była młoda para 
*rólewska. Widzowie składali się przeważnie z 
"j°ścian. Mimo deszczu, iluminacya miasta się 

a‘a- Królowa otrzymała od króla bardzo drogi

dyadem i kolię brylantową oraz kosztowny pier
ścień

Z kolonii wakacyjnej na Zełemiance w 
Hrebenowie powraca pierwsza serya kolonistów 
do Lwowa 7 sierpnia o godzinie 1 min. 15 (czas 
kolejowy) popołudniu — aruga serya wyjeżdża 
ze Lwowa dnia 8 sierpnia o godzinie 6 min. 25 
(czas kolejowy) rano.

Koloniśc, przeznaczeni na drugą seryę, 
mają się stawić dnia 7 sierpnia o godzinie 5 po
południu w sali gimnastycznej szk. im. A. Min
kiewicza, gdzie dane będą bliższe objaśnienia, 
odnoszące się do wyjazdu.

Koloniści, przeznaczeni na obie serye, nie 
powracają z pierwszą seryą do Lwowa, lecz do
piero z seryą drugą.

(„Tel. Gai. Nar.°)
Wiedeń d. 6 sierpnia.

Prezes gubinetu dr. Koerber wyjechał przed
wczoraj do Ratotu do prezesa gabinetu węgier
skiego Szella.

Budapeszt 6 sierpnia.
Dzienniki tutejsze dowiadują się, iż prezes 

gabinetu Szell wyjeżdża 7 lub 8 bm. do cezarza 
do Ischlu.

Pogrzeb króla Humberta.
(Tel. „Gaz. NarO

R sym  4 sierpnia.
Ajencja Stefaniego donosi, że Wiktor 

Emanuel naznaczył na czwartek uroczy
stość złożenia zwłok króla Humberta w 
panteonie. Król zaprzysięgnie konsty- 
tucyę 11 b. m.

W iedeń 6 sierpnia.
Arcyks. Rajner wyjedzie 7 b. m. do 

Rzymu i będzie tam reprezentował cesa
rza na pogrzebie króla Humberta. Jedno
cześnie wyjedzie deputacya oficerów 24 
pułku piechoty, którego właścicielem był 
król Humbert.

R sym  6 sierpnia.
Biskup z Pistoi polecił w powodu 

śmierci króla Humberta wywiesić żałobne 
chorągwie.

Z Medyolanu donoszą do dziennika 
„Tribuna* : W najbliższym procesie staną 
tylko spólnicy Bresciego, których jest po
dobno 4. Przywódcą spisku ma być nie
jaki Malatosta.

R zym  6 sierpnia.
Wedle zapewnienia „Tribuny* Ojciec 

święty pozwolił duchowieństwu w całych 
Włoszech brać udział w manifestacyach 
żałobnych po śmierci króla Humberta.

Rsym 6 sierpnia.
Na podstawie porozumienia się ro

dziny królewskiej z kardynałem wikaryu- 
szem Rzymu, całe duchowieństwo z okrę
gu, do którego należy kwirynał, ocze
kiwać będzie zwłok królewskich na dworcu 
rzymskiem i odprowadzi je do panteonu, 
gdzie trumna odebraną zostanie przez a r 
cybiskupa Genny, w asystenoyi duchowień
stwa panteonu.

W piątek celebrować będzie arcybi
skup Genuy uroczystą mszę żałobną w 
Panteonie, w obecności książąt z rodziny 
królewskiej, specyalnych delegatów i do
stojników.

R zym  6 sierpnia.
We czwartek zwłoki królewskie przy

wiezione będą do Rzymu pod strażą księ
cia Aosty i hrabiego Turynu, a z dworca 
przeniesione zostaną wprost do Panteonu. 
Na uroczystości w Panteonie będzie obe
cną królowa wdowa Małgorzata oraz król 
Wiktor Emanuel i królowa Helena. Uro
czystość ta będzie wspaniała. Wnętrze 
panteonu przyozdabiają z ogromną okaza
łością. Rydwan żałobny który będzie wiózł 
zwłoki króla z dworca do panteonu, za
przężony będzie w 8 koni. Za rydwanem 
iść będą książęta domu włoskiego i za
granicznych dworów panujących, kawa
lerowie orderu Anuncyaty, w ostatnim 
zaś powozie jechać będzie lombardzka ko
rona żelazna, przysłana z Monzy. W uro
czystości tej wezmą udział ogrome za
stępy wojska. Już teraz zjazd w Rzymie 
jest wielki. Energia z jaką rząd zabrał 
się do ścigania anarchistów oddziałała u- 
spokajająco na ogół. Aresztowania anar
chistów nie ustają.

K r ó l o b ó j o a .
(Tel. „Gai. Nar.")

R sym  6 sierpnia 
Depesza z Medyolanu donosi, że Bres- 

ci, który dotychczas zachowywał się spo
kojnie, obecnie przybiera groźną postawę 
wobec dozorców i zachowuje się do tego 
stopnia niespokojnie, że dozorcy musieli 
włożyć nań na 10 godzin kaftan bezpie
czeństwa. Bresci kilkakrotnie krzyczał, że 
chce aby go zaprowadzono do dyrektora 
więzienia.

Telegramy i telefonematy.
K ob arg  4 sierpnia. 

Cesarz Wilhelm przybył tu dzziś rano.
P aryż 4 sierpnia. 

Dziś przed południem miał pod

przewodnictwem Singera ostatnie posie
dzenie międzynarodowy kongres dzienni
karski. Po zwyczajnych mowach etykie- 
talnych zawiadomił Singer zebranych, że 
pozostawiono komitetowi organizacyjnemu 
wybór miasta gdzie ma się zebrać następ
ny kongres.

B elgrad  4 sierpnia.
Dziennik urzędowy ogłasza dziś 

przejście byłych ministrów na emeryturę 
po uwolnieniu ich ze służby. Do tego u- 
kazu dodany komunikat wyjaśnia dlacze
go gabinet tak niełaskawie został przez 
króla uwolniony ze służby. Król mianowi
cie uznaje wprawdize prawo każdego ga
binetu do ustąpienia, ale każdy gabinet 
ma obowiązek prowadzić sprawy państwa 
przynajmniej dopóty, aż nowy gabinet zo
stanie zamianowany. Tymczasem gabinet 
Dżordżewiozą przestał załatwiać sprawy 
państwa, zanim jeszcze dymisya jego zo
stała przyjętą. Prócz tego jeden z mini
strów starał się nakłonić metropolitę 
serbskiego do opory woli królewskiej, in
ny zaś starał się nakłonić narzeczone kró
la do wyjazdu z Serbii.

B u k areszt 6 sierpnia.
Ajencya rumuńska zaprzecza donie

sieniom dziennikarskim o zaburzeniach 
antysemickich w okolicy Jass.

P aryż  6 sierpnia.
Delegacya Boerów wyjechała wczoraj 

do Brukseli.
P aryż  6 sierpnia.

„Petit Journal" donosi: W parku wer
salskim znaleziono puszkę napełnioną ma- 
teryałem wybuchowym.

Prefektura wersalska zaprzecza do
niesieniu o znalezieniu w parku wersal
skim puszki z materyałem wybuchowym.

P aryż 6 sierpnia.
Jak „Echo de Paris" dowiaduje się, 

listy skonfiskowane u aresztowanego wczo
raj w Abbeville anarchisty Yaletta wyka
zały, że uplanował on na spółkę z Salso- 
nem i innymi anarchistami kilka zama
chów. Valette zostanie przewieziony do 
Paryża.

Ślub króla Aleksandra
(Tel. „Gai. Nar.“)

U elgrad 6 sierpnia.
Wczoraj w południe wziął uroczysty 

ślub król Aleksander z panią Dragą Ma- 
szinową. Świadkami byli: kierownik po
selstwa rosyjskiego Manzurow, prezydent 
skupczyny Nestorowicz i speoyalny poseł 
francuski Marchand. Na uroczystości obe
cnymi byli także wszyscy dyplomaci. 
Tłumy ludu witały króla i jego narze
czoną, gdy jechali do soboru katedralne
go pełnymi zapału okrzykami. Wojsko 
tworzyło szpaler.

Dziennik urzęaowy ogłosił dalsze 
akta królewskiej amnestyi. Między innymi 
zostali ułaskawieni i natychmiast wypu
szczeni z więzienia przywódcy radykalni 
były minister Tauszanowicz i red aktor 
Proticz.

B elgrad  6 sierpnia.
Na wczorajszym obiedzie galowym 

byli dyplomaci wraz ze swymi żonami. 
Pierwszy toast wzniósł zastępca cara Man
zurow na pomyślność królestwa, poczem 
król odpowiedział toastem na cześć cara 
i carycy. Następnie zwrócił się król Ale
ksander do reprezentanta francuskiego 
i wyraził na jego ręce podziękowanie pre
zydentowi republiki za grzeczność, że się 
kazał zastąpić na ślubie osobnemu repre
zentantowi i wypił zdrowie Lubeta. Mar
chand odpowiedział również toastem. 
W końcu pił król na pomyślność repre
zentowanych przez swoich posłów panu
jących, a najstarszy z grona dyplomatów 
zakończył toastem na cześć państwa 
młodych.

Podczas uczty przeciągnął przed ko- 
nakiem długi korowód z pochodniami, 
a potem niezliczone tłumy ludu groma
dziły się tam co chwila, wznosząc okrzy
ki na cześć i pomyślność króla i kró
lowej.

Anglia i Transvaal.
(TeL „Gm. N__d.ej

Londyn 6 sierpnia.
Marszałek Roberts doniósł z Pretoryi: 

Generał boerski 01ivier, który mniej wię
cej z 16.000 ludzi cofnął się w góry Be- 
tlehemskie dał odmowną odpowiedź na 
wezwanie do poddania się. Zajął stanowi
ska pod Harrismithem, Wysłano przeciw 
niemu generała Rundle a.

W  Chinach.
(T»l. „Gm . Nu .“)

Petersburg 4 sierpnia. 
Jenerał Grodekow doniósł ministrowi 

wojny w telegramie z Ohabarowska pod

datą w czorajszą: o godz. 8 nad ranem 
oddział Rosyan przekroczył pod Błagowie- 
szczeńskiem rzekę Amur i odparł wojska 
chińskie z wielką dla nich stratą. Rosya
nie zabrali Sachalin (?) a ponadto wielką 
ilość broni, karabinów Mauzerowskich, 
nabojów i jedno działo. Jeden okręt ro
syjski został popsuty.

P etersb u rg  4 sierpnia.
Jenerał Grodekow telegrafował do 

ministra komunikacyi z Ohabarowska 
2 sierpnia, że okręty przeznaczone do że
glugi po Amurze okazały się nadzwyczaj 
przydatnymi do transportu lokomotyw i 
dział a nawet mogą służyć za okręty wo
jenne

W ied eń  4 sierpnia.
Wedle telegraficznych doniesień okrę

ty „Cesarzowa Elżbieta* i „Aspern* przy
były dziś rano do Adenu i po krótkim 
pobycie ruszają w dalszą podróż do Co- 
lomba. Na pokładzie ich wszyscy zdrowi.

L ondyn 4 sierpnia.
Dzienniki ogłaszają telegram z Szan- 

gaju z 2 bm. który donosi, że Rosyanie 
pod Niuczwanem ponieśli klęskę i zmu
szeni zostali kolej żelazną z Niuczwanu 
do Port-Artura wydać w ręce Chińczy
ków. Około 40.000 Chińczyków otacza ro
syjskie siły wojenne pod Taszikowem. (?) 
Transport wojsk rosyjskimi kolejami żela
znymi nadgranicznymi jest niemożliwy. 
Dalej donoszą dzienniki, że Chińczycy 
wtargnęli z wielką siłą do Korei i zagro
zili wszystkim liniom kolejowym należą 
cym do Rosyan nad Amurem, a 4 okrę
ty rosyjskie z załogą zostały przez Chiń
czyków zniszczone i zatopione.

B ru k sela  6 sierpnia. 
Wicekonsul belgijski doniósł z Tient- 

sinu: Wszyscy członkowie poselstwa bel
gijskiego w Pekinie są w dobrem zdrowiu.

P etersb u rg  6 sierpnia.
Sztab generalny otrzymał z Czyty

1 sierpnia telegram, wedle którego woj
ska generała Orłowa zaatakowały 31, lipca 
Chińczyków i pobiły ich, przyczem zdo
były 1 działo, 8 sztandarów i wiele broni 
ręcznej i amunicyi. Nieprzyjaciel stracił 
200 zabitych, między którymi znajduje się 
także komendant Chińczyków. Po stronie 
rosyjskiej było 7 zabitych i 20 rannych.

P etersb u rg  6 sierpnia.
Generał Grodekow doniósł z Chaba- 

rowska 5 sierpnia, że wojska rosyjskie po 
zaciętej walce zajęły 4 bm. Ajgun i ści
gały nieprzyjaciela w kierunku Cycykaru.

Londyn 6 sierpnia.
„Biuru Reutera* doniesiono z Tient- 

sinu 1 sierpnia: Chińczycy podnieśli śluzę 
na kanale, a skutkiem tego cała okolica 
między Tientsinem a Pekinem została za
laną. Przeszło 80.000 bokserów zajęło 
stanowiska o 8 mil na północ od Tient- 
sinu. Prawdopodobnie przyjdzie wkrótce 
do jakiejś większej bitwy.

Londyn 6 sierpnia.
Do „Biura Reutera" telegrafowano 

z Szangaju 5 sierpnia, że Lihunczan ode
brał sobie życie.

B erlin  6 sierpnia.
„Biuru Wolfa* doniesiono 1 bm: Wy

słany przez posła japońskiego z Pekinu d. 
26 zm. posłaniec donosi, że powodem za
niechania u Chińczyków kroków nieprzy
jacielskich przeciw poselstwom zagrani
cznym był wymarsz wojsk generała Tanga 
do Peicangu. Gubernator Czili zapropono
wał, aby cesarz chiński wyprawił na ode
branie Europejczykom Tientsinu i fortów 
Taku wojska z Szantungu i z prowincyj 
południowych. Cesarz zgodził się na to i 
wydał od ośny edykt jeszcze d. 24 zm.

P a ry ż  6 sierpnia.
Konsul francuski z Czifu telegrafował

2 b m : Gubernator mukdeński wydał pro- 
klamacyę w której wzywa ludność Man- 
dżuryi do mordowania chrześcijan. Wszyst
kie prawie misye zostały zburzone.

P aryż 6 sierpnia.
Do „Tempsu* donoszą z Szangaju: 

Wyszedł edykt cesarski datowany 2 bm. 
a upoważniający posłów zagranicznych do 
komunikowania się ze swoimi rządami, 
ale jedynie nieszyfrowanymi depeszami.

Londyn 6 sierpnia.
Wiadomość o samobójstwie Lihun- 

czanga nie potwierdza się.
Londyn 6 sierpnia.

„Times* donosi z Tientsinu 31 lipca: 
Uchwała co do marszu wojsk sprzymie- 
rzon\ch na Pekin, który miał nastąpić 1 
sierpnia, została zmienioną. Amerykanie i 
Japończycy oświadczyli się za tem, aby 
czekać na posiłki. Rosyanie i Francuzi 
przyłączyli się do tego zdania. Angielski 
komendant Gaselee chce natychmiast roz
począć marsz ale ma tylko 3000 wojska, 
planu swego wykonać przelo nie może.

Londyn 6 sierpnia.
„Biuro Reutera" donosi z Tientsinu 

30 lipca: Dwa tysiące żołnierzy rosyjskich 
i japońskich wykonało rano marsz reko- 
gnoscyjny w kierunku północnym na Pei- 
zan i natrafiło na Chińczyków na silnych 
stanowiskach pod Nunczasem o 3 mile 
na południe od Peicanu. Działa japońskie 
rozpoczęły ogień, artylerya chińska jednak

nie odpowiedziała na niego. Sądzą przeto, 
że pozycya chińska w Nuncanie jest tylko 
przednią strażą, a chińskie działa znajdu
ją  się w samem Peicanie, gdzie stanowi
sko nieprzyjaciół musi być o wiele sil
niejsze. Siły Chińczyków w Nuncanie wy
noszą około 5000 ludzi. Japończycy mieli 
3 zabitych i 25 rannych, Przygotowania 
do marszu na Pekin już prawie ukończo
ne. Wojska sprzymierzone ruszą na pół
nocny zachód w kierunku do Chsi-ku.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 6 sierpnia. (Telegram Gazety

Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 664'—, 
węg. zakładu kredyt. 684- —, Anglobankn 276.50, 
Unionbankn 554’— , Banku dla krajów koronnych 
415'—, Bankvereinu 494 25, Bodencreditu 862"—, 
Wal. Banku hipot. 640" —, kolei państwow. 652"— . 
kolei południowej l l l -—, tramwaju A. 275*50—B, 
276-50, kolei Elbethal 4 60 '- , kolei północnej 
—•— , kolei czerniowieckiej — ‘—, alpiny 453’50, 
Rima Mnranya 515’ —, pragskiego towarz. żel. 
1.816, fabryki broni —•—, tureckie tytoniowe 
286'—, oblig. węg. indemniz. 9T10, renta majowa 
97-50, austr. renta koronowa 97'65, węg. renta 
koronowa 90"80, 56 let. listy tow. kredyt, zismsk- 
90"50. 4-pr< cent. listy bankn krajów. 92"—, 4 ‘lj- 
procent listy bankn krajów. 99*25, 4-procent listy 
bankn hipotecznego 91 .—, 41/,-procent, listy bankn 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy bankn hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*90, 
4-procent. galic. pożyczka krą, z 1893 r. 91*10, 
4-procenŁ pożyczka m. Lwowa 89 50, losy tureckie, 
106"25, marki 118-55, rnble 255.—.

— Paryż d. 5 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa renta 100 22 Mąka 25*40.

— Berlin d. 5 sierpnia. Zamknięcie giełdy* 
Banknoty austryackie 84*45 (podług obliczeni, pro
centowego). Spirytus 50*50, Austrya e kredyty 
— , Disc, Commandit —*—.

rL rynków towarowych.
Wiedeń dnia 6 sierpnia.

Knrs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 

na maj-czerwiec 0"— do 0"—, na jesień 8*07 do 
8*08, żyto na wiosnę 0*— do 0 —, na maj-cserwiec 
0*— do 0*—, na jesień 7*39 do 7*40, kuknrndza 
na czerwi, c-li piec 0*— do 0’ — , na lipieo-sierpień 
6*51 do 5*55, na wrzesień-pażdz. 6*55 do 6*56, na 
maj 1901 0-— do 0 —, owies na maj-czerwiec 
0"— do 0* — , na jesień 0"— do 0* —, rzepak na 
styczeń-luty 0‘— do 0-—, na sierpień-wrzesień 
13 70 do 13 86, olej rzepakowy na kwieoień-maj 
—•— do —• —.

Oferty na pszenicę oży«/ione.
Chęć kapną dobra.
Tendencya silna.
Stan powietrza: pochmurno
Budap68Zt dnia 6 sierpnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Nocowano pszenicę na kwiecień 8"09 do 7*79, 

czerwiec 0"— do 0 —, na październik 7 78 dc 8*10, 
żyto na maj 7'29 do 7-30, na październik 7‘00 do 
7*01, owies na maj 0"— do 0 —, na październik 
5*33 do 5*35, kukarudza na sierp. 6*82 do 6*84, na 
wrzesień 6*21 do 6*22, na maj *901 4*90 do 4*91. 
rzepak na sierpień 13*55 do 13*65

Tendencya pewna.
Stan powietrza: piękna.
-  Wiedeń dnia 6 sierpnia. Cukier (słaby) 

29 30 do —- - , Nafta galicyjska — *— do — *—, 
Spirytus — — do — *—.

N a d e s ł a n e .
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

OKULISTA
D r A. Bednarski

I. asystent kliniki okulist. Uniw. lwowsk. b. I. 
Asystent kliniki okulist. uniw. Jagiell. ord. od 
11—12 rano i od 3 —4 pop. ul. Akademicka 5 1. p.

Prywatne kursa gimn. i realne
ibiorowa nauka dla prywatyitów wnystkioh kla« gimn. i roal.
Pierwsza kl. gimn. 1 real. z b i o r o w a  

pry w. nauka od 8 — 1 rano. MW Ucmiou 
przepadli przy egzaminie wstępnym do I. Kl. 
mogą po roku składać egz. wstęp, do II. Kl. 
Rozpocz eie nauki d. 5 Września.

Do egz. poprawozych przygot. w czasie 
feryi.

Do egz. dojrzałości gimn. i re&l. krótsze i
dłuższe kursa.

A, Strzelecki, 
b. naucz Gima. Prano. Józefa i Siuofy realnej we Lwowit 
Ulica Zielona 5 I. p. (staeya tramw. elektr.) 3—5 popoł.

Pensyonat wzorowy otwarty będzie dnia 
1 września.

Franciszka Wilhelma

przeczyszczająca 
herbata

przez

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza w Nennkirehen

(Niższa' Austrya) 

jest do nabyoia we wszystkioh aptekach 
w oenie po 1 zł.

Oliwę i pasy do maszyn poleca W. CZ0PP, ul. Żółkiewska 2
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Praio staraistia.
Pc wieść

Ghampola.

(Ciąg dalszy.)

Stefan, który kilkakrotnie otwierał usta, 
ażeby przerwać Franciszkowi, umilkł teraz, gdy 
Franciszek zażądał wyjaśnienia.

Mistress Kiddy zachowywała się obojętnie.
— Do ciebie zwracam się, Tereso — mówił 

dalej Franciszek ze wzrastającem podnieceniem. 
— Jako żona Waltera, świadek wszystkich chwil 
jego życia, nie możesz powiedzieć, że niewiado
mo ci, co się wokoło niego i z nim samym działo, 
co sprawiało mu takie c.erpienie, że zapomniał 
o religii, o obowiązkach, o uczuciach rodzinnych, 
co wkońcu doprowadziło go do obłąkania i 
śmierci?

Teresa milczała i milczenie to wydawało się 
przyznaniem.

— Wiesz o tem — mówił Franciszek — 
znałaś nietylko przyczyny, lecz nawet przewi
działaś skutki, szukałaś sposobów zaradzenia im. 
Doktor Muggleton nie mógł się tu znaleźć bez 
twojej wiedzy i w samą porę... Tyś musiała go 
wezwać.

Edwin Brent,.. prawnik... gość w oberży... 
doktor Muggleton, lekarz obłąkanych... obłąkani, 
nieprzytomni jak Walter, uciekający, odbierający 
sobie życie, jak on...

Światło zaczęło przenikać do umysłu Quee-

nie, lecz światło jeszcze niewyraźne, nie dowo
dzące jeszcze niewinności siostry.

Wreszcie Teress,, powoli, jak gdyby każde 
słowo sprawiało jej męczarnię, rzekła:

— To ja wezwałam doktora Muggletona...
— Dla ocalenia życia Waltera, wierzę — 

zawołał Franciszek — ale kto doprowadził go 
do utraty rozumu ? Z tego wytłumacz się!

Na ten raz Teresa nic nie oarzekła.
— Walter przed ożenieniem się był szczę

śliwym, wesołym, nie troszczącym się o nic. Do
piero od powrotu z tobą z zagranicy zmienił się 
nagle, stał się innym, zamyślonym i smutnym. 
Pomijam jego skargi i niejasne oskarżenia, przy
pisuję je chorobie, jakie wstrząśnienie, jaka była 
przyczyna tej choroby? Jakie wstrząśnienie mo
ralne wywołało ją tak nagle? I z jakich powo
dów, znając stan Waltera, tak długo usiłowałaś 
ukryć go przed nami, usunąć nas, sama przedsię
brać wszelkie środki i brać na siebie odpowie
dzialność ?

— Miałam nadzieję wyleczyć go — szepnę
ła Teresa.

— Zgoda. I to przypuszczam. Ale teraz, 
skoro nie możesz już mieć żadnej nadziei, dla
czego ukrywasz?

Teresa milczała.
Franciszek uczynił ostatnią próbę.
— Widocznie, w życiu waszem zaszedł ja

kiś wypadek, którego skutki były straszne. Po
winniśmy poznać go, choćby dlatego tylko, aby 
ciebie bronić. W imię twego honoru, będącego ho
norem i mego brata, w jego imieniu błagam cię, 
zwierz się przed nami; przynajmniej przede mną, 
a daję ci słowo, źe nikt o tem nie będzie wie
dział. Nie możesz tego odmówić...

— Odmawiam!
Odpowiedź Teresy była tak pośpieszną i tak 

stanowczą, że Franciszek osłupiał.
Teresa wyglądała, jak gdyby nie rozumiała 

ciążącvch na niej podejrzeń, jak gdyby potwier
dzała je umyślnie.

Stojąc przed sędzią jako oskarżona, lekce
ważyła go, nie raczyła nawet bronić się i odpo
wiadała ównież zuchwale, jak niegdyś w Lon
dynie gdy zapytywana była przez Franciszka.

Ale Franciszek nie był już tak łatwowier
nym jak wtedy.

— Z jakiego powodu odmawiasz? — za
pytał,

— Przez szacunek dla twego brata i przez 
przywiązanie do ciebie — odrzekła dumnie, lecz 
zarazem łagodnie.

Uniosła tren swej czarnej sukni wdowiej i 
spojrzała po zebranych z taką godnością, że Fran
ciszek miał już zamiar uKłonić się i zamilknąć.

Pewne wspomnienie podrażniło go znowu.
Przypomniał sobie jak w Londyn:e, z tym 

samym wyrazem cierpienia na twarzy, z tą samą 
rezYgnacyą, tak samo blada, odegrała komedyę 
i nie chciał po raz drugi być oszukanym.

— Ogólniid te nie wystarczają mi do wy
jaśnienia powodów śmierci mego brata, jak ró
wnież i do zerwania mego małżeństwa. Nic wię
cej nie dodasz?

— Nic
Drżący z gniewu, zatrzymał zamierzającą 

odejść ladj Chariran i rzekł:
— Jeszcze jedno słowo Niech pani się na

myśli. Zostawiam pani czas do zastanowienia się. 
Jutro, o tej samej porze przyjdę po odpowiedź, 
a zarazem...

Zwrócii się do Queenie i dodał tonem łago 
dniejszym:

— ...prosić o ciebie i uprowadzić cię stąd, 
gdzie nie możesz mieszkać dłużej jako narzeczo
na, mająca wkrótce zostać moją żoną.

Ośmielona temi słowami Queenie podni sła 
swą piękną główkę, nie wiedząc, że włożono na 
nią koronę parowską.

— Doskonale! — zawołał pułkowmK, za
chwycony tym ustępem idyllicznym w dramacie 
— To należy uczynić najpierw.

Teresa odwróciła się i odrzekła chłodno:
— Co się tyczy Waltera, odDOwiem ci ju

tro to samo, co powiedziałam dzisiaj. Co zaś do 
małżeństwa, oświadczę to, co przed dwoma mie
siącami : siostra moja nigdy nie będzie twoją żo
ną, nigdy, dopóki będę miała głos, ażeby jej za
bronić, a ona dość serca, aby usłuchać mnie.

Po tych słowach wyszła z sali.
Za nią po chwili wy-zedł i Franciszek, a- 

żeby uniknąć ironicznego wzroku 8letana.
Znalazłszy się na peronie wraz z Ojcem 

Mazerollier i Queenie, ujął głowę w dłonie i za
wołał z rozpaczą:

— Ta kobieta jest albo potworem, albo 
męczennicą: A jak się przekonać? Co czynić? 
Od kogo się dowiem, jakie byłv ostatnie myśli 
mego brata i jakie obowiązki pozostawił mi do 
spełnienia ?

— Może... ja.
Franciszek ze zdumieniem spojrzał na swą 

narzeczoną, która wyrzekła te słowa śmiałe.
Scena, jaka odbyła się przed chwilą nie 

mogła rozproszyć zniechęcenia Queenie i pobu
dzić do zastanowienia się głębszego.

Była to więc myśl nagła, genialna, na
tchniona.

Zresztą wyznała to ona sama.
— Nie żądajcie odemnie, bym powiedziała 

dzisism Nie jestem jeszcze dość pewną, ale zejdź
cie się jutro rano, gdy będą już urzędnicy i zdej
mą { eczęci z drzwi. Do jutra więc, a dzisiaj 
prośc e Boga. ażeby ta prawda okazała się dobrą

— Pawda zawsze więcej warta niż kłam
stwo — poważnie rzekł Ojciec Mazerollier.

XVI
Nigdy jeszcze młodszy ChaWran nie przepę

dził nocy tak strasznej jak po ostatniej rozmo
wie z Teresą pod gościnnym dachem oberży wiej
skiej, w pokoju zajmowanym niedawno przez 
doktora Muggletona.

Niepokój o własny los i głęboki smutek, z 
powodu utraty Waltera wywoływały w nim fale 
myśli, obrazów ponurych i obaw niezrozumia
łych.

Pierwszy raz w życiu zaczął zastanawiać 
się nad swemi nieszczęściami: nad sieroctwem w 
dzieciństwie, nad latanu młouości spędzonemi w 
zapomnieniu, nad przeszki darni w miłości, nad 
śmiercią Waltera i nad ciążącą nad nim odpo
wiedzialnością.

Jak niesłusznie zazdroszczono mu tego ty
tułu, majątku i władzy'

Płacił za te nabytki nietylko tem, co miał 
najdroższego na świecie, ale brał jeszcze na swe 
ramiona ciężar

Smutne myśli nie opuszczały go nawet w 
półśnie, nad ranem.

„Nie takie to wielkie szczęście być dziedzi
cem Chartranu."

Czy to mu się śniło, czy rzeczyv ście tak 
myślał ? Czy też słowa te wyrzekł kto do 
niego ?

Ale kiedy ? gdzie ? z jakiego powodu ?
Jedna stała myśl pracowała w jego móz

gu uśpionym, komórki Damięci otwierały się 
powoli.

Wypływały z nich oderwane wspomnienia i 
układały się w obrazy.

Zdawało mu się, że widzi krzepką o ru
mianej twarzy i w czeoku z wstążkami włościankę 
nachyloną nad kołyską, w której krzyczał mały 
dzieciak.

Z samych płuc zdrowych poznał siebie sa
mego i poznał również swą starą niańkę, wierną 
Elżbietę, wnuczkę starego Jakóba, jedyną kobietę, 
jaka posiadał i dość cierpliwości i siły do czu
wania nad ruchliwym młodszym Chartranem, do 
uśmierzania jego kaprysów gwałtownych i karce
nia krnąbrności.

(C. d. n.)

KAPTOUNA
DR O BN E OGŁOSZENIA

IHNATOWICZ
po 1 o t od w ynm .

Gorzelnik, ka raler, posiadający 
, szkołę Dablańską i pra

ktykę siedmioletnią z dotremi świadectwa
mi, mogąc się podjąć za czystą pensyę 
lnb za procent, posznknje posady zaraz. 
B. C. poste restante 25 NaroL

, * 5

Biedna kobieta, matka czworga dzieci, 
której mąż od dwóch lat niezdolny do 

pracy, jest obecnie w bardzo przykrem po
łożenia i prosi choćby o najmniejsze 
wsparcie, ul. Zyblikiewicza 1. 35 pod lit. 
K. P.

Swis owe sławne są moje prawnie o- 
ehronione jedyne wynalazł i przeciw 
osłabienie i męskim. Prospekta za przy
słaniem 30 ci. markami. J .  Angen- 
fe ld , c. k. właściciel przywileju, Wie- 

(leń, IX. Tnrbenstrasse 4.

DRUT KOLCZASTt ‘ cynkowany, do o- 
grodzeń po -,łr. 4-— za 100 metrów 

przy odbierze całego zwoju 250 metrów) 
Siatka lakierowana do osłony okien, po 
złr. I -—, ii metr □  poleca Piotr Chrzą- 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). F ilia : 
Tarnopol plac Sobieskiego.

Zakład naa  wo - wyohowaczy Sióstr 
Boromenszek w Wielkich Oczach, połą- 
ezony ze szkołą wydziałową, został w tym 
roku znaeznie rrz-zirzony, ,skut :k czego 
może więcej przyją" uczenie za skromnem 
wynagrodzeniem miesięcznem 12 złr. za 
co każda nczenica otrzyma cały wikt (4 
razy dziennie posiłek) opranie i nauk 
sckolną. 473!

Bulion
świeży, parf gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5'—; 6 —, 7*50, dla 
ehoryeh z samego drobin i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn 

Brzeżany.

11Extrait de Noix"
d o 4872

farbowania siwych włosów
wyna.azkn fabrykanta perfnm

Juliana Józefowioza.
J e s t  to  ńajlepsza roślinna farba, 
k tó rą  można w przeciąga 10 m lnnt 
ufarbow ać posiw iałe w łosy na ko
lo r czarny, brunatny, szatyn 1 błąd. 
Flakony po 3 k o r. 1 większe 5 kór. 

oraz sześć próbnych w pudełka 
7 koron 20 h.

Do _abyeia we Lwowie w handlu pp 
J. Friedrich i A. Beacock, skład farb 

oiaz u p. Jahla. Główna przesyłka
J .  H  J Ó Z E F O W I C Z

Kraków, Karmelicka 53.

Drut kolczasty iowany, z kol
cami oo 12 cm. 100 metrów złr. 3*50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr, 4"—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt.

w. złr. 1-—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. 1’—. Ławki ogrodow do 
składania po złr. 6 '—. Kriesł złr. 2 20. 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy- 
dronety. Nożyce do szpalerów złr. 2'60, 
mgielskie złr. 3-50, łopaty, grabie , mo

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONi Ha LSKI
handel żelazny 

Lwów, plttc Marjai-ki 1. 9,
Osobny magazyn mebli żelazny (h na 1 p.

G m  i m M  rairaw K
Wysyłam w 5 kg. koszykach grnsze sto
łowe za 3 korony 60 hellerów. Jabłka pa
pierówki za 3 korony 20 hellerów franco 
za zaliozką. — D. 8. Rosenberg, Zale

szczyki Nr. 18.

Dr. €hotzen’a

Sklepy -łaane: we L ,’owie 
Syksfcusbu 25, Jalioka róg Bo
nów ; w Krakowie Sukiennioe 

20; w Przemyślu Franciszkań
ska 24 : W Czerni n w n a n ł i  Tł.nato

P ro sp ek ta n a

L. Lnsera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAI

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać T . n c a i ł M  plaster dla turystów 
trzeba Ł Ł O  w Ł  dw  po 6fli ot.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Do -abyoia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisłfra, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mibolasoh J Wewiórski sgo; w T 'nopali L. Fleiscbman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkow.) L. N oss; w Ja. .e R. sa)oh; w Kołomyi Ł. E. S tenzl; w Przemyślu 
W Maćkowski; w Rzeszowie .l. K arpński; w amhorze J. Lepianki ricz;

w Czernlowoaeh Grabowiez i Herold 4428

Lo d o w n ie  p o k o j o w e  znakomite,
po i łr . >5-—, 30 - ,  35'—, 40—, 45, 

50*—. Maszynki amerykańskie dorobienia 
lodów pojemności 1, 2, 8, 4 litrów po złr. 
5-50, 6-50, 7*50 i 9*60 — poleca Piotr 
Chraąstowski, ]._ iel żelazny we Lwowie, 
plae kapitalny jiaprseoiw katedry). F i- 
Ua Tarnopol p la , Sobieskiego.
IWarząd dóbr Żorniska poczta Domażyr 
l i n  a do sprzedania żyto Tryumf (Bah1 e- 
na) po 9 złr. za 100 klg. z workiem loco 
staoya oraz 3-miesięczne knurki czystej 
krwi dużych Yorkehirów.

Odzaaozoac o. fc. państwowym medalom za znakomito wyroby.

Pierwsza morawska fabryka wieżowych 
igarów a takie wprawiane w ruch motorem 

parowym
P r .  L £ o r a v u s

speoyalista zegarmistrz w Barnie (na Morawaeh) Grosser 
Platz 8 wyrabia i dostarcza

zegary w ieżow e dla kościołów , zamków, 
ratnszów i innyoh zakładów — jak najlepsze- 

wykonania za gwarancyą. — Kosztorysy gratis.

F i l i a ,

ulica JaglellońslKa
(dawny lokal Banku kredytowego)

Obwieszczenie.
Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w dzien

niku Nr. 212 z dnia 3 sierpnia 1900 ogłoszenie c. i k. woj
skowego magazynu prowiantowego we Lwowie Nr. 2940 z 
dnia 25 lipca 1900 celem zapewnienia dostawy w drodze 
kontraktowej siana, słomy i owsa dla stacy i: Brzeżany, Ka
mionka Strumiłowa, Mosty Wielkie, Lwów, Rawa Ruska, 
Rohatyn i Żółkiew;

Ozerniowce, Nowa Żuczka i Radowce;
Brody, Strusów, Tarnopol, Trembowla, Zborów i Zło

czów ;
Ozortków, Kołomyja, Monasterzyska, Halicz, Tłumacz, 

Stanisławów i Zaleszczyki na czas od 1 października 1900 
do 30 września 1901.

Bliższe warunki dostawy mogą byó przejrzane w c. i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
niowcach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w filiach 
tychże urzędów w Breżanach, Kołomyi, Mostach Wielkich, 
Monasterzyskach, Kamionce Strumiłowej, Nowej Źuczce, Tar
nopolu i Żółkwi, jak również we wszystkich starostwach 
okręgu 11 korpusu.

Lwów dnia 25 lipca 1900.
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie.

(dawny loKai rfanim K redytow ego;  

zawiadamia p. T. poaiadaozy książeczek wkładkowych i asygnat kasowyoh Galio. Banka 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za ksiąśeozki wkładkowe Galio. Banka kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez ładnej przerwy w oprocentowaniu
4 V *%  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek roapoozyna się w najbliżozym dnia powszednim po złożenia, a końozy się z dniem 
powszednim, poprzedząjuoym zwrot takowyoh.

W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu wohodzą wszel
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek ozekowy pieniędzy do oprooentowania , udzielanie pożyozek na 
rachunek bieżąoy za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

O d d z i a ł  Z A B t a i w n l o z y  4327
Lw ow sk iej F ilii B anku  dalie , d la kandlu i  przem ysłu

pożyeski na wszelkie kosztownośoi: jako to: drogie kamienie, perły, złoto srebro
(parter w podwórza).

g a z o w e ,  H e r o i n o w e  i  b e n z y n o w e

m
I

d O z t a r o z a  ■*■*

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Lwów—Podsameze nlioa Marcina 11.

Bloro teohnloz e dla zumówień uUea Hetmańska 12, I. p.
K osito rysy  b«xpłatnlof

Gal. zastępstwo speeyalnej Fabryki „Benz & Comp.“

4476
U

MAGAZYN MÓD
ISEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L w ów , p lae  K.a łtu ln y  1 . 
poleoai , w wielkim wyborze kapelusze damskie po oeuaoh 

umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

& S S

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-europejikiego. 

Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny:
osobowy

pospiesz.n
osobowy

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
8-50

u
pospieszn.

osobowy

tieszn, 
osobowy

■
ii

pospieszn.
osobowy

Pociąg
pospieszn.

łł
osobowy

pospiesza.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

i  Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
i  Czerniowiec, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakow» Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozynieo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoza, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna
z Janow a^166 (cod*iennie od 13 de 16 września włącznie)
z Tarnopola, (J mego, Brodów)

I a S S t t& S h l t ^  ’ * * '“ * 1 p- ‘“
z Krakowa, (Zagórza, , ipkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

' _ (Wia, Warszawy, Orłowa, Tamowa, Pesztu 
z Rzeszowa abaezowa, Jarosławia, Sambora i P rzem iła) 
z JMOwaaW°Wa (K3resm3z3* p °tutor- Chodorowa)\ ^ K ^ a ł n s z a ,  Chyrowa(Ławooznego od 1|6 do 15/9
z  Tł t la’ Tarnowa, Rzeszowa, Bozwad. Przeworska

£ z®rnl?wlec> Itzkan, Brkaresztu, Jass, Hnsiatyna Staniał, 
z Podwołoczysk Grzjmałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Krakowa* ’ a’ 0de8ay> Grzymałów i Kozowy, Brodów
Z ^ ą io w ie e ,  Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rusl iej
z Brznehowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnów Lub- iow; Sanoka, Przemyśla 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 oodziennie) 
z Janowa (codziennie od 1 5 do 15/9)
z Krakowa, Wrooł Tarnowa, Jasła. Prz rorska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KSresmezó 
z Ławooznego, Pesztu, Chyro wa
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo. 
z Podwołoozysk, Tarnopola na dwurzo1 .Podzamcze*
z Tarnopola
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy ” "
z ■ »

Odchodzą ze Lwowa z dworca głównego :
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

» h*k£n> Czemiowiee, Stanisławo wa, Bukaresztu, Constanay 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, I  rlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brznohowio (od 13 maja do 16 września oodziennie)

‘otutor
. . — Bani na Lubaozowa 

” ” . Warszawy, Chyr wa Przeworska, Roz
wadowa, Stróżu, Tarnowa 

” tolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoezn. od 1/6 do 15/9)
* Janowa ' '„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyezynieo, Husiat. Grzym. Kozowy 
a Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor „ Sokala, Bełżca, Lnbaezowa, Kawy lu.ldej
” i al50w? (od } !2N.a do września « r dziolo i święta)
,  idwołoezysk (Kijowa, Odessy B.odiw)
" Pr2n°howio (od 13 mąja do 16 wrześuia w niedz. i święta)
* ®*®(nl°wiec, Itzkan, Stanisławowa, ilasiatyna 
a Krakowa, Wiednia Wr. oł»via, Borlina 
n Stryja 'do 8kolego tylko od 1 maja do 30 wi iśnia 
„ Janowa (codziennie <f 1 maja do 15 września) v „ Brzuchowio (oodziennie od 13 maia do 16 września) 
a  Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozewa, Jarcsłtw ia 
a  Stanisławowa
a  Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławooznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
a  Brznohowio (od lty 5 d o  16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ Czerń on )o, Itzkan ” *

" Kra. f e  J S S r  t S Ł  PrZeW°ri!fa> ^ ^ a d o w a ,  Rze- 
n Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo, Grzymałowa

J Podwołeozysk' a j °Wa’ 0ieagJ 2 dw“roa p od»moze
■ » Kijowa Odessy n "
„ Tarnopola
„ Podwołoczysk * ”

U w aga: Nocna pora oznaczoną jest ramkamL Powyissy czas środkowe-euroneiski 
jest wcześni ~,y o 36 miunt od ozasn lwowskiego. Biuro informacyjne 
o k. kólei państw ti ?machn Dyrekoyi przy ul. Krasickich 1. 5 ndafela 
bliższych w; iśmeń, irzedaje bilety i karty okrężne jako też i książeczki

900
915
9-25
9-55

10-20
125
1-55
215
245
256
3-05
3-15
3'26
3j30

TT?
613

pospięszn.
osobowy

6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912

10-40
10-50

11-00, 
W

9-42
2-08

1 2 3 |

Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóiki kokosowe, szczotkowe i ,plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólk1 z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na Jtoły i meble

wssystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze poeloa

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Sółki.


